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C'*!* dzień takcie?
Spotykam w sobotę na mieście zna

ną iwene w yborcza. Wygląda szelma, 
jakby go kio psu z gardła wydarł.

—  I cóż pan powie na taki inte
res, co? — pyta mnie pokazując jakiś 
wycifWk z gazetv.

B;orę go w rękę (wycinek, nie 
hyenę) i widzę, że to spis tych kandy
datów, którzy przychodzą do ściślej
szego wyboru do kady miejskiej.

— No, co jest? —  pytam go, 
nawzajem, nierozumiejąc jego przygnę
bienia..

—  Proszę pane, co to za kandy
daci9 Pan myśli, że z  nich co będzie?

—  Jakto, żaden nie wyjdzie?
—  E, mus' połowa wyjść, ale co 

nam po nich- Niemogl5 się gors’ zo
stać do ściślejszego wyboru!

—  Co pan gadasz! Toć tam jest 
taki Liptay, Terenkoczy, Ihnatowicz, 
Ohly, EIcniecki, WitosławskL-

—  T a  co mi po nich! Dn bani 
z takimi Kandydatami.

— Nierozumiem pana.
—  Pan rozumie, tylko pan mnie 

chce pociągnąć za języa. Ściślejsze 
wybory to zawsze jest strasznie głup; 
interes. Ci —  a nie mni ! Takie po
wszechne wybory —  to co innego. 
Człowiek kręć, głowę niejednemu, któ
remu ani się nie śniło, ze będzie kan
dydował. Pan wie, że jtt musiał do 
pierwszych wyborów drukować dwie 
listy?

— A  to czemu?
— Bom nabrał takich kandyda

tów, że ani rusz wpakować ich w  ja
kąkolwiek listę. W ięc wydrukowałem 
takie dwie specyalne listy, dla nich, 
każaemu dałem ich po Kilkanaście i 
kazałem za niemi agitować. Kalka tych 
list musieli oni oddać podczas wybo
rów. Jeżeli magistrat i te nazv.iska 
ogłosi, tu będzie —  mówię panu —  
szopa-

—  1 poco pan głupców z ludz 
robisz ?

—  Oni są głupcy, niepotrzeba ich 
robić dopiero- A  że ja przyłem mu je  
dwa tysiące koron zarobię^.

—  A ż tyle ?
—  Oblicz pan sobie: namówiłem 

do kandydowania ze stu tak:ch, któ
rym to Dyl o ani w  głowie. Niejeden 
sam widział, że io duractwo, tom mu 
Perswadował; być może, że pan nie- 
przejdzie, ale zawsze będą o panu pi
sali w gazetach, będą donosić ile pan 
dostałeś głosów, a to przecie piątkę 
Warta, i nato najtwardszy dał się brać. 
A piątka to już była najniższa taksa 
Niejeden śmiał sie i mówił, że kan
dyduje na waryaia tylko, ale w duchu 
przecie liczył sobie: a nuż? a jeżeli? Niech 
Pan policzy stu kandydatów po piątce, 
Po dziesiątce, a byli i tacy, co po 50 
koron dawali, niby, że to taki okrągły 
banknot. T o  jest —  wie pan —  nic 
Sprawiedliwość, aby przy sciślejsz3’ ch

wyporach tak luazi krepować i niepo- 
zwolić kandydować każdemu. T o  nie 
po konsty... konstantytucyjnemu. A te
raz bez trzy lata żadnych wyborów, 
nic, zupełnie nic! Broszę pana, taki 
los... Chyba, że parlament rozpędzą. 
Jak pan inyśli, co? Powinniby. Napisz 
pan coś w tym guście. Nowy parla
ment byłby porządniejszy, jabym sam 
się o to starał, abj jacyś ludzie weszli 
do nowego parlamentu. A tych, co 
teraz kandydują do Rady, niech pan

niepooiera. Oni zawsze liczą na to po
parcie prasy i dlatego niechcą na agi- 
taeyę dawać. A Hudeca to niech pan 
już wcale niezaluje. On okropnie sypie 
pieniądzmi, aby się tylko do Rady prze
forsować. Bo przede byłby to pasku
dny blarnaż dla całej partyi... A oni juchy 
mają pieniądze. Pan słusznie pisze, ze 
oni Kasę chorych łupią. Skądby brali 
tyie? To, co na robotnikach wycyganią, 
idzie dla tych drobnych piesków, a te 
wielkie brytany tam szarpią —  w Ka-

llajowu idylla*

sie. Niech im pan coózień psa wybie
ra, ba oni bez to są jeszcze zajadlejsi, 
i strasznie pieniądzmi forsują...

TT nas i na śtFiecde.
W  czasach największego ucisku 

naszego narodu przez hakatę, kiedy 
gwałty pruskie coraz ‘ to nowe śei-
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skają jak kleszczami polski lud, poja
wia się na porządku dziennym dysku- 
syi publicznej doniosła myśl

spolszczenia liturgii.

Kwestya to napozór błaha, a jednak 
musi ona zainteresować najszeiSze 
Kota społeczeństwa i dlatego to na tern 
miejscu rozpatrujemy. Prusacy wyrugo
wali już języ' polski ze szkoły, z urzę
dów, ze stowarzyszeń i zebrań i lada 
dzień wypędza go z kościoła* w  ten 
sposób, że polskie parafie obsadzą nie
mieckimi księżami. A  kiedy ten osta
tni zamach im się uda, wówczas 
trj umf ich będzie zupełny. Przywiąza
ny duszą całą do wiary świętej lud 
może łatwej tu się zmiemczyć, jeśli 
niemczyzna opanuje kościół. Jedyna 
przeciw remu rada — to spolszczenie 
liturgii, to zaprowadzenie mszy św. 
w języku polskim. Nie sprzeciwia się 
w niczem zasadom wiary św. i bez- 
wątpienia Stolica Apostolska, pod gro
zą utraty milionów Polaków, których 
Niemcy na protestantyzm namówić go
towi —  na mszę polską zezwoli. Nasz 
język jest tak wydoskonalony, że nie 
ustępuje w niczem klasycznej łacinie. 
Wyśpiewano w tym języku tyle hym
nów dziejowych na cześć Boga i wia
ry świętej, tyle rycerzy z ostatniem sło
wem polskiem na ustach w obronie 
kościoła poległo, że zaiste godnym jest 
ten język, aby brzmiał u ołtarzy na 
nieskończoną Boga chwałę.

Myśmy przez język łaciński stra
cili bardzo wiele. Polska byłaby dziś 
w Europie tern, czem jest Rosya lub 
Niemcy, gdyby była miała liturgię we 
własnym języku. Starali się o to wszyscv 
wielcy nasi królowie i mężowie nauki, 
niestety, mezdolano uzyskać niczego. 
Teraz ostatni przyszedł na to czas. Spo
łeczeństwo polskie, w obronie zagrożo
nego języka, musi wytężyć swoje siły, 
gdyż inaczej smutny sąd wyda o niem 
potomność. Niech tedy na wszystkich 
zgromadzeniach zapadaja odpowiednie 
uchwały, niech setki petycyi zasypią 
Sejm, a wola ludu, wolu solidarnego 
społeczeństwa musi być wysłuchaną. 
Ojciec św pozwolił niedawno Chorwa
tom odprawiać nabożeństwa w ich wła
snym języku, pozwoli też i Polakom. 
A że uzyskanie nabożeństwa w języku 
polskim będzie wielką dla narodu zdo
byczą, o tern przekonamy się rychło, 
sądząc z gwałtu, jaki z tego powodu 
wrogowie nasi poJnoszą.

Oby te nasze słowa nie prze
brzmiały bez echa!
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H. SMYTH.

STRlSZNk GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Za wozami szły trzv konie bez
ustannie wspinające się i tańcujące po
dług taktu muzyki; tuż za nimi je
chał na ośle bajazzo, a w niejakiem 
oddaleniu zamykał orszak mężczyzna 
podeszłego wieku w kostiumie ozdo
bnym tysiącem łatek różnobarwnych, 
postępujący koło ślicznego białego Po
ny, na którym siedziała trzynastoletnia 
może dziewczynka. Ta ubrana była 
w sukienkę z błękitnego tarlatanu, ró
żowe trj koty i białe, atłasowe trzewi
czki, na głowie miała różową przepa
skę i gwiazdę na czole.

Chorągiew, którą niósł dumnie w 
górę przewodnik karawany oznajmiała 
ś\v:at'i, że cały ten orszak był rucho
mą częścią sławnego a wielkiego cyr
ku i wschodniego teatru czarodziejskie
go, znakomitego profesora Lorenzo-

Ale mały Harry ujrzawszy ten tłum 
różnobarwny pomyślał o czernś prakty- 
czniejszem i rcalniejszem jak same po
dziwianie niewidzianych nigdy rzeczy.

Pomyślał mianowicie, że ludzie tak 
dobrze ubrani muszą mieć rówmeż wie
le pieniędzy, i kilka razy zapędzał się 
z przemówieniem do tych podróżnych, 
wydających mu się jak książęta i księ
żniczki; ale szło mu jednak z wymó
wieniem słów żebrzących tak jakoś 
trudno, że minęli u szyscy i mijał go 
już ostatni ów mężczyzna w dziwa
cznym kostiumie z dziewczyną w błę-

Korespondent „Słowa Polskiego* 
donosi z Wiednia, że

Klub posłów ukraińskich na posiedzeniu 
29. z. m pochwalił zbrodnię dokonaną 

na ś. p. Potockim.
Ta jawna pochwała, to solidaryzo

wanie się całego klubu, ze zbrodnią 
będzie miało niezmierne doniosłe na
stępstwa w polityce kraju i państwa. 
Przede wszystkiem

Koło polskie
musi stanowczo zerwać wszelkie sto
sunki z klubem i traktować go jako 
zbiorową bandę opryszków, a nie jako 
pracowników parlamentarnych. Tak sa
mo wszystkie stronnictwa, wszystkich 
narodowości w Radzie państwa repre
zentowane muszą wziąć rozbrat z tego 
rodzaju grupą opryszków, gdyż inaczej 
ściągnęłyby na siebie niesławę wobec 
całej kulturalnej Europy. Niewiadomo 
tylko, jak się wobec tych propagato
rów zbrodni zachowa sam rząd. Czy 
znajdzie on tyle siły, by zająć stano
wisko pow ażne, Dy być stróżem piaw 
nadanych luaom i położyć kres zbrodni, 
oraz wszystkiemu, co ze zbrodnią ma 
związek.

Izba posłów unieruchomiona wnio
skami nagłymi, niezdolna do żadnej 
pracy. A  tymczasem wśród ludności 
niezadowolenie wzrasta z dniem każ
dym. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że obecny

gabinet ma dni policzone,
i że oczekiwać trzeba bardzo doniosłych 
zmian na całym terenie bieżących spraw 
państwa.

Donosiliśmy, że między rządem 
rosyjskim, a Watykanem nastąpiło silne 
naprężenie stosunków dyplomatycznych. 
Otóż według najnowszych doniesień, 
przesilenie zostało zażegnane.
Rząd rosyjski zgodził się na żadane 
przez papieża zamianowanie noweyd 

biskupa
w miejsce ks. biskupa Roppa. Na sto
licy wileńskiej zasiąść ma ks. W in
kowski.

Tegoroczna szopka socyalistyczna 

tak zwane święto I-go maja V «
w całej Europ;e niedopisała. Zw łaszcza 
w Europie zachudniej zmądrzeli już 
robotnicy. A  w Angl.i ani słychu o tern 
święcie. W e Francyi tylko nieliczna 
garstka w  Paryżu się awanturowała, 
którą jednak polieya rozprószyła i kilka 
indywiduów aresztowała.

Nawet w Niemczech udział robo
tników był o połowę słabszy niż w ro
ku zeszłym.

kitnym tarlatanie, a on biedak nie w y
prosi] był sobie jeszcze ani jednego 
szeląga.

Atoli twarzyczka dziewczęcia z dzi
wnie poczciwym i litosnym wyrazem, 
dodała mu odwagi. Wystąpił naprzód i 
zwrócił się do mężczyzny.

—  Ach sir —  zaczął — jestem 
•■ak strudzony i glodnyą chciej mię pan 
obdarzyć bodaj jednym penny, bym 
mógł sobie zań kupić kawałeczek 
chleba'

Mężczyzna zatrzymał natychmiast 
białego Pony a dziewczę na nim sie
dzące wydało lekki okrzyk.

—  Dziecię mojego serca! —  za
wołał, krzyżując na piersi ręce i mar
szczą- brwi zwyczajem bohaterów w 
tragedyi. Jakże możesz w tej postaci... 
ale nie, nie obrażam cię, ani straszę, 
ale zapytuję, Harry Chauntry, czyż 
zmieniłem się tak bardzo, a również to 
dziewczę koło mnie, iż nie poznajesz 
znajomej ci Nelly Dnmer i jej wuja?

Radośny rumieniec pokrył lica Har- 
rego, bo w  starym mężczyźnie poznał 
teraz Davego Leascombe, brata wdowy 
Danier, choć dawnej Nelli byłby nigdy 
nie odnalazł w owej pięknej nimfie ma
łej, tak fantastycznie ustrojonej i sie
dzącej odważnie na białym Pony.

Serdeczność, z jaką go przywitano, 
zatarła naturalnie wszelką wątpliwość 
JaDzą.

Ramiona małej nimfy otoczył}' je
go szyję, a usta jej wycisnęły na jego 
ustach gorący pocałunek, i ni mo odzie
ży chłopaka, podartej i zakurzonej 
w długiej, uciążliwej pielgrzymce.

— Ach jak się cieszę, że cię wa
dzę znowu, kochany Harry! — szcze
biotało poczciwe dziewczę.

— W .Azę bmdzo — turą. 1 ; tery

Spokojnie też przeszedł dzień 
w  Królestwie. Jest to bardzo pociesza
jący obiawą ainowiem wszystkie spo
łeczeństwa przekonują się powoli, źe 
hydra socyalistyczna jest wrogą i nie
pożądaną dla każdego narodu z oso
bna, jakoteż ogólnego pokoju świata.

W  świecie politycznym bardzo żywo 
omawiają

nowy gabinet angielski,
który przedewszystkiem ma na celu 
wyplenić chwast socyalistyczny do o- 
statniego korzonka, a obok tego prze
prowadzić najżywotniejsze reformy spo
łeczne, rozwinąć potęgę n.ilitarną pań
stwa, skierowaną głównie przeciw 
Niemcom, a z pomocą Francyi, z któ
rą zainieyowano już zaczepno-odporny 
sojusz.

Na wschodzie burza się wzmaga. 
Na granicy tureckiej przyszło do stra
sznej

rzezi Ormian i żydów.
Tysiące zbiegów ucieka do m‘asł ro
syjskich, ale i tam grożą im Tatarzy. 
Około 10.000 uzbrojonych Persów ma
szeruje ku granicy. Obawiają się, że 
Kut dowie przyłącz^ się do tego ruchu, 
i że wojna nadgraniczna jest nieunik
nioną.

hamulec na łajdaków.
Jak wiadomo, wszyscy robotnicy 

porządni i uczciwi uskarżali się na to, 
że władze nie przedsiębiorą żadnych 
środków przeciw tym socyalistom, któ
rzy w razie strejku biją, nieraz baidzo 
nawet dotkliwie, tych roDoiników, któ
rzy do strejku przyłączyć się nie chcą 
i uważają z jakichkolwiek powodów za 
właściwe dalej pracowac. Przedsiębiorcy 
zaś uskarżali się na to, że w razie 
strejków, socyalistyczni robotnicy ni
szczyli ich narzędzia pracy, lub doko
naną robotę, a jeżeli przekonali się, że 
nie wszyscy robotnicy strejkują, to 
wtedy wpadali do zakładu lub fabryki 
i wypędzając pracujących, niszczyli o ile 
tylko rnog’i jak najwięcej przedmiotów 
należących do fabrykanta lub przed
siębiorcy.

Ilekroć zaś proponowano, w  którem- 
kolwiek ciele prawodawczem w  Euro
pie uchwalić ustawę, biorącą w  opiekę 
robotników, chcących pracować pod
czas strejku, to socyaliści występowali 
z twierdzeniem, że taka ustawa zniszczy 
zupełnie tę obronę, jaką strejk daje 
robotnikowi przed kapitalistą i że przeto

Davy —  ale z całusów człek nie nę- 
dzie syty. T y  jesteś głodny, prawda 
Harry? Oto masz, zjedz bez ceremonii 
i bądź dobrej myśli!

Harry pochwycił chciwie podany 
mu cwibak, a potem, gdy doganiali re
sztę towarzystwa, Davy i Nelly opo
wiadali małemu przyjacielowi swoje 
dzieje.

Wdowa Damer umarła, a ponieważ 
Nelly została sierotą i bez środków do 
życia, zajął się nią wuj, stary Davy, 
funkcyonujący jako trefniś, mimo swo
jego wieku z świetnymi sukcesami, w 
cyrku profesora Lo-enzo.

—  Popatrzno tylko dobrze na 
Nelly! —  zawołał z dumą i zadowole
niem — nie wygląda ona daleko lepiej 
i przystojniej, jak dawniej? Gdyś ją wi
dział ostatni raz, była niczem innem, 
jak córką biednej wdowy, a dziś jest 
gwiazdą „gorejącej góry“ , i _ dostaje ga
żę pięciu szylingów na tydzień. Pomyśl 
tylko! 1 ty mógibyś z czasem, jeźli już 
nie gwiazdą zostać, to czem innem S ła 
wnem i zasłużyć sobfe na pięć szylin
gów tygodniowo...

Harry oświadczył na to, że mu za
leży bardzo, by zarobić sobie pienią
dze.

— Jestem gotów na wszystko —  
rzekł —  byłem został z wami!

— O tak, zostaniesz z nami! —  
zawołała Nelly z entuzyazmem. —  Nie 
prawdaż wujaszku, że on może zostać 
z nami ?

—  Ale do czegóż masz zdolności, 
chłopcze? Umiesz spiev’ać? — zapytał 
Cavy.

—  Nie, 'a przynajmniej nie wiele.
— A uraiesz-że koziołki wywracać, 

n i szczudłach chodzić, tańczyć, lub za
kładać nogi na szyję? |

uchwalenie takiej ustawy byłoby równo- 
znacznem z wydaniem robotników na 
pastwę kapitalistów. I wszystkie menar- 
chiczne rządy, pełne zawsze trwogi 
przed socyalistami, cofały się przed 
uchwaleniem ustawy.

Nie cofnęła się jednak przed nią 
republikańska Szwajcarya. Parlament 
jej uchwalił ustawę, nakładającą ogrom
nie surowe kary za przeszkadzanie ko
mukolwiek w pracy, za straszenie i gro
żenie zemstą w  celu przyciągnięcia ro
botnika do strejku i za najmniejsze 
zniszczenie narzędzi roboty, dokonanych 
juz robót, lub wogóle majątku przed
siębiorcy lub fabrykanta. Uchwaliwszy 
tę ustawę, oddał ją rząd szwajcarski 
pod referendum, (to jest pod ludowe 
głosowanie) we wszystkich kantonach 
i oto kanton Berneński zaraz ogromną 
większością głosów przyjął tę ustawę.

— Ale — odpowiedzieli socyali
ści —  Berneński kanton słynny jest 
z konserwatywnych zasad, lecz popa
trzmy co zrobi kanton Zurychski, ma
jący największe fabryki i uważany za 
siedlisko socyalizmu szwajcarskiego?

Przedwczoraj odbyło się to refe
rendum w Zurychu. Socyaliści wytę
żyli wszystkie swoje siły, najęli naj
lepszych agitatorów, posprowadzali ich 
nawet z Niemiec —  i wystąpili do walki, 
a rezuitat ich był taki. 54.000 oświad
czyło się za przyjęciem tej ustawy, 
a 3.'.000 przeciw. Niezawodną więc 
jest rzeczą, że wkrótce wszystkie kar, 
tony szwajcarskie uchwalą tę ustawę, 
wymierzoną przeciw nadużyciom so- 
cyalistów i samowoli ich w strejkach. 
A  za republikańską Szwajcaryą może 
pójdą i monarchiczne państwa i uwol
nią robotników od despotyzmu przy
wódców i agitatorów socyalistyczny ch.

O U O  T I T U L O  ?
Świeżo ukazała się na półkach 

księgarskich w p i ą t e  m w y d a n i u  
książka Wilhelma Feldmana pod tytu
łem: „Współczesna literatura polska*.
YV piątem wydaniu — rzecz goar.a za
stanowienia. Kto jest tym szczęśliwcem, 
którego zaszczyt taki spotyka?

Jest to człowieK w  liteiaturze naszej 
opatrznościowy. Do 18 roku kształcił się 
w Buczaczu, poczem chłysnął coś nauki, 
wstąpił w  czerwone szeregi, założył 
socyalistyczne piśmidło „Krytykę* i stał 
się wielkim akuszerem najnowszej na
szej literatury, Nicby przeciw temu 
na pozór m.eć nie można, A  jednak, 
kto tylko uczciwy weźmie jego „dzieło"

—  Nie, a pan potrarisz to wszy
stko ?

— Nc, to się rozumie! —  odparł 
stary śmiejąc się. —  Bo co się mnie 
tyczy, mogę tak wyginać i wykręcać 
moje członki, że często sam się dziwię, 
gdzie też podziały się moje kości. Ale 
skoro ty nic nie umiesz, nie możesz 
zarobić sobie choćby szylinga!

—  A r prawda! —  potwierdzi* Har
ry z wyrazem zmartwienia i zakłopo
tania.

—  Kiedy bo on inoze Wkrótce wy
uczyć się wielu rzeczy! —  zawołała 
Nelly. — Będziemy go uczyli. —  Mr 
Lorenzo jest człowiekiem poczciwym i 
dobrodusznym, i z pewnością znajdzie 
jakieś zatrudnienie dla niego. Od pe
wnego czasc Chuck zleniwiał bardzo, 
a Harry może go zastąpić śmiało.

Teraz znajdowali się już o godzi
nę drogi od gospody pod „W ypoczyn
kiem woźnicy".

Cały ten dzień ubiegiy był ponury 
i dżdżysty, a gdy słońce skryło się po 
za czarne kiry chmur, nastąpiła noc 
ciemna, bez gwiazd i księżyca. Wkrót
ce zaległy ziemię mgły zimne i wilgo
tne, podobne do szkodliwych w yzie
wów, które wylęgając się na ujściach 
rzek afrykańskich, szeizą się przez mo
rza i roznoszą epidemie śmiertelne.

Muzyka orszaku ucichła. Tm  na 
sztukmistrzów obcą była w  tych stro
nach, i gdy zdążyła do krzyżowej dro
gi, zatrzymała się nie wiedząc, który 
obrać kierunek.

(C, a. n.).
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do ręki, musi splunąć. Żydek z wła- 
sc.wym swej ras.e sprytem — robi do
bry geszeft na „u tera turze “ i fawory- 
tując, apoteozując pisarzy wyłącznie 
prawie socyalistycznych, przysłużą się 
swoiej party; znakomicie. Kto zresztą 

! nie drukował w jtgo  rKrytyce" bodaj 
leduego utworu, tego literatura nie zna. 
Rozumie się feldmanowska.

Mimowoli wyrazić trzeba żal do 
naszych badaczy piśmiennictwa, którzy 

’ nieraz lata całe i setki tomów poświę
cają jakiemuś mglistemu zdaniu poety,

. a na napisanie odpowiedniego podrę
cznika dla szerokich kół społeczeństwa 
nie mają czasu. Ubiega ich żydek-so- 

, cyalista i naginając obecnego ducha li
teratury do idei socyalizmu ogłupia tę 
publiczność. T o  bardzo smutne!

Bez talentu, bez fachowych stu- 
dyów, a jedynie z pomocą kompila- 
torskiego sprytu urabia Feldman wiel
kości, klasyfikuje talenta, a niewygod
nych, tych wszystkich zwłaszcza, u któ
rych brzrrr nuta patryotyzmu, ignoruje 

'zupełnie, lub ich beszta i od talentu 
odsądza.

Wystarczy tu nadmienić fakt, że 
dla Feldmana pisarz, znany w całej 
Polsce, w każdym polskim domu Wład. 
Bełza nie istnieje! Ale natomiast istnieje 
u niego Przybyszewski, okrzyczany jako 
pornograf, apestoł szatana O nim wspo
mina Feldman w swem „ dziele “ aż 60 
razy! —  Podaje dalej (w  litera
turze polskiej!!!) portret Zuli i kilka
naście stron mu poświęca. Apoteozą 
otacza Wilhelm Feldman autora „Krew 
naszą leją kąty", ale tym wszystkim, 
którzy najszlachetniejsze uczucia swoje 
oddali ojczyźnie w postaci utworów 
bądź poetycznych, bądź powieści —  
t hnących na wskroś szlachetną ideą, 
Feidir.an pomija. —  Któż naprzykład 
dziś nie zna na setki liczących sie utwo
rów J. Strokowej (pseudon. Jan Świerk)5 
Feldman ją pomija w zupełności. Nie 
istnieją u Feldmana ci, których prace 
w  setkach tysięcy egzemplarzy w sze
rokie poszły masy, jak np, Br. Sokalski, 
Szcz. Parasiewicz, St. Tokarski, \larya 
Wysłouchowa, Kasper Wojnar i wiele 
innych — Nie istnieją u niego naj
młodsi, tak przecie wybitni jak M. 
Piazkowna, K. Makuszyński, A. Schro- 
der, J.Wiśniowski, J. Nawrocki i w. i., 
którzy w służbę socyalizmu nie poszli. 
Feldman oprócz tego chce być konie
cznie inamką „Młodej Polski", która no 
kilku zaledwie latach alkoholicznego 
życia, pełnego „rui i porubstwa" ginie 
w niepamięci współczesnych. Padło 
sromotnie krakowskie „Zycie11, war
szawska „Chimera", skupiająca około 
siebie dekaJentów, plotących bezbożne, 
dla nich samych niezrozumiałe wier
szydła lub nowele, a które gdyby prze
czytać głośno w  jakiej norze, wszystkie 
pluskwy octrazubj potruly. Bogu jednak 
dzięki społeczeństwo ma tyle zdro- 
v. ego rozsądku, że stroni od tej zarazy 
ducha i ignoruje ją, wyciągając ręce 
do nowych idei, pięknych w calem 
znaczeniu tego słowa, a nie do wstręt
nego poiwora, tak zwanego dekaden
tyzmu, którego mamką chce być konie
cznie handełes socyalistyczny, prze
kupka literacka, —  A jednak... jednak 
na tym spekulancie społeczeństwo je
szcze się nie poznało. Dyletanckim ję
zykiem napisana książka, ułożona chao
tycznie, reklamowana zapomocą wielkich 
anonsów w prasie socyalisrycznej i po
krewnej, znajdowała dotychczas pokup. 
Czy jednak i teraz znajdzie naiwnych 
nabywców —  niewiadomo. W  każdym 
razie trzeba mieć nadzieję, że kupu
jąca publiczność ma tyle przezorności, 
aby się nie dac wyzyskiwać.

Przy straganie.
(Autentyczne).

—  Dobrodziejeczko —  ot jest fun- 
cik bez kostek. I wątróbki dodam, tak —  
tak, bo ja do pani łaskawej z prośbą, ,

a jakże 1 Pani widzi, że dostatek u mnie 
jest i wołowej i wieprzowej, ale,,, 
tylko że...

—  Dobrodziejciu łaskawa, proszę 
nie uciekać, ja inc tak kołuję, bc 
zawsze to człowiekowi wstyd przyznać 
s ie , zem nie czytelna i niepisemna, 
a chciałabym wiedzieć kto to „Głos" 
pisze?

—  O, o... i pani niewle, Jezusie! 
ha, nof Jużci, ktoby sie ta poznawał 
z takimi drabami? Pani się dziwuje? 
Oj, niema czego, bo mnie o mało w dołku 
nie zamgli od irytacyi. Tak —  tak! 
Otóż tak było pani łaskawa...

—  Ino żem se siadła, jagem sie 
z miasta przywlekła, a tu wchodzi 
dwóch eliganckich panów. Myślę se —  
porządne osoby, cylindry majom i n.e-em 
nie przeczuwała, nic, jak tu na miejscu 
stoję, pani kochana. Tak tedy proszę 
ich siadać, bo na grzeczności się znam, 
a jakże. Ale grzecznemu źle na świę
cie, dziesiątemu bym to powiedziała...

A cóżt-m to miała mówić ? Aha 1 — 
Proszom mnie one o prenumeratę mie- 
siecznom. Pani kochana, ja wiern co 
prenumerata, wiem co gazeta, ino żein 
nie czytelna Ha — no cóż robić? 
Tak tedy pytam, się ja grzecznie, czy 
to nie socyalna gazeta, bom jest go
spodyni porządna i sąsiedzi mnie zna- 
jom. Czytać —  czytam, ino nie obrazę 
Poską.

A  jeden ml na to tak:
—  Pani dobrodziejko —  wyraźnie 

tak powiedział — niech pani dobro
dziejka będzie zupełnie spokojna, to jest 
najporządniejsza gazeta we Lwowie, 
nazywa się „G los“  i kosztuje 17 ct. 
miesięcznie.

—  Grzeczne ludzie, dalibóg —  
myślę sobie —  ta i dałam 17 ct. Da
łam, pani kochana — dałam, mc nie 
przeczuwając...

Taże to łotry, oczajdusze. Jak po
szli, zaraz mój chlupak do czytania! 
Pani kochana ! co tam za obrzydliwo
ści i szuaradziejstwa, to już i mówić 
nie będę, by z gęby wiechcia nie ro
bić. Żeby to się było ino na tern skoń
czyło !... Gazetę spaliłam, a jakże! Ale 
przyszedł mój z roDoty, a mała Janua 
mówi:

—  Tato, zakonnica dyabła po- 
w iła 1

—  A  kto ci to gadał ?
—  Władek mamie czytał!
— Pani droga —  mój do mnie 

z pięścią, że to niby miał trochę 
w  czubku

—  Tak-że to draniu dzieci wycho
wujesz?

On mnie? Zonie? Jezusie!... Za
mgliło mnie okropnie i zwaliłam go 
stoikiem. Co to z tego było, o joj, 
krzyk, hałas! Sąsiedzi się zlecieli i 
i z tego do tego powiedzieli, że ja „so- 
cyalistka". A  bodaj mi lepiej w pysk 
dali' I teraz ino jaka sprzeczka, byle 
jakie co, zaraz mi ciukają... socyalistka! 
A  tom się doczekała!

—  Ale ja pani mówię, jak tu na 
miejscu stoję, jagem jest Antoniowa, 
tak swego nie daruję i tym drabom, od 
„Głosu" mordy natlukę. Ha —ha, pani 
myśli, że nie? Jak n i Bóg miły, za
moją przykrość, za mój wstyd przed
sąsiadami, ja im prenumeratę sprawię! 
Pani niewie, którzy to? Ha —  to mm 
wiedzom. Dziękuję dobrodziejce 1 —  Ot, 
reszta z korony, mże mi i lżej trochę, 
bom się wygadała przed mądrą osobą. 
Pani kochana, także i rozum mam
i dostatek jest, ino żem Leczytelna...

Jaduiga Blihiianha.

Rrcaroy 1-sty maj.
(Zamordowanie Chemicza przez socya- 

listów).

Szumowiny socyal' styczne, które 
już od dawna nie mało kłopotu spra
wiają naszej policyi, dały w  nocy 
z piątku na sobotę znak życia, jak 
gdyby obawiały się, by nie zapomnia

no o nich i nie spuszczano ich z oka. 
Oto wspomnianej nocy, po godz. IO-ej 
rozegrała się u zbiegu ulic św. Marcina 
i Tkackiej krwawa scena, która po
ciągnęła za. sobą ofiarę w życiu ludz- 
kiem. Był to najpospolitszy mord, któ
rego żadną miarą nie można sobie wy
tłumaczyć, gdyż dokonano go bez ża
dnej przyczyny.

Ofiarą mordu jest Jan Chemicz, 
23-letni woźnica, zatrudniony u pani 
Rozali’ Tychowskiej, właścicielki real
ności pod 1. 43 przy ul. św. Marcina, 
a zarazem trudniącej się ogrodnictwem.

Chemicz, powróciwszy późnym 
wieczorem z miasta po całodziennej 
pracy, wstąpił na chwilę ze swym to
warzyszem do szynku, znajdującego się 
u zbiegu ulic Młynarskiej i Tkackiej, 
by sie nieco posilić. Zabawiwszy 
w szynku zaledwie kilka minut, wy
szedł na ulicę i skierował się ku do
mowi.

Wtem znienacka napadła go ban
da złożona z sześciu drabów, którzy 
z miejsca rzucili się na niego. Jeden 
z napastników dobył noża i pchnął 
Chemicza w  okolicę serca. Raniony ru
nął wówczas na bruk. To  niezadowo
liło jeszcze napastników’, albowiem po
częli się znęcać nad lezącym, bijąc go 
i kopiąc. Napastnicy ulotnili się dopie
ro wówczas, gdy na krzyk mordowa
nego wybiegli z szynku goście, oraz 
mieszkańcy domów.

Chemicza znaleziono juz bez życia, 
albowiem nóż przebił worek sercowy.

Przybyła na miejsce wypadku d g - 
licya rozpoczęła natychmiast poszuki
wania za mordercami.

Czterech z mch, w  tem dwu za- 
robników z odznakami party' socyalno- 
demokratyeznej u boku, aresztowano 
w  ciągu nocy, głównych jednakże mor- 
deiców polieya nie zdołała dotychczas 
wyśledzić i uwięzić

Wszyscy oni są robotnikami, prze
ważnie budowlanymi, może najniebez
pieczniejszymi ze wszystkich awantur
ników zamarstynow skich.

W  śledzi w-ie, które już w ciągu 
nocy rozpoczęto, nie przyznają się do 
winy i zwalają ją na tych, których jesz
cze nie zdołano uwięzie.

Dyrektor Łeleciez.

Gdy Rygier zrezygnował z kie
rownictwa teatru poznańskiego, a o spu
ściznę po nim ubiegali się Lelewicz 
i Żelazowski, ten pierwszy nie był na
szym kanpydatem. Raczej Żelazowski. 
Ten, gdyby nawet zawiódł się na Po
znaniu, stałby się tylko jeszcze więk
szym tragikiem. A  Lelewicz straciłby 
humor, i tego niktby mu już niewrócił.

Wczoraj spotkahsmy się z nowo 
mianowanym dyrektorem teatru poznań
skiego. Był —  jak zawsze —  wesoły 
i uśmiechnięty. Ale skoro t; lko roz-

Linoieum i Ceraty 
%  Maty japońskie &
zawsze na składzie w wielkim wy

borze poleca Skiad Farb i Materyałów

mowa zeszła na jego dyrekturę, zaraz 
spoważniał, a nawret się zasępił.

—  Im bardziej rozpatruję się 
w metr. zadaniu — rzek' Lelewicz —  
tem większa ogarnia mnie troska, ale 
z nią rośnie i zapa‘ i hartuje się wola. 
Warunki na papierze łatwe, w  rzeczy
wistości bardzo trudne. Za budynek 
i inne świadczenia nie płacę nic, otrzy
muję nawet 6000 marek rocznej subwen- 
cyi. Ale zato zobowiązania ogromne. 
Prowadząc operę i operetkę, muszę 
mieć persona! 50 osót, z czego 16 przy
pada na chóry. Takiej drużyny teatral
nej Poznań niemiał jeszcze. Na same 
gaże preliminowałem 8000 marek mie
sięcznie. To, i więcej jeszcze, trzeba 
zebrać z przedstawień.

—  A  jakiż Pański program arty
styczny ?

—  Opery przedewszystkiem naro
dowe: Halka, Flis, Verbum nobile 
Hrabina. Operetki: Wesoła \vdów’ka: 
Słodka dziewczyna, Druciarz, .Czar wal
ca Repertuar z zakresu dramatu prze
ważnie klasyczny, a więc Słowacki, 
Fredro, Korzeniowski, cykl Szy llera 
Moliera i Szekspira.

—  A  modernistyczne?
—  W  Poznaniu padają. Tam tylko 

rzeczy patryotyczne lub baidzo powa
żne mogą liczyć na powodzenie. I to 
dodaje mi otuchy, że będę miał do czy
nienia z publicznością pod względem 
literackim i artystycznym wyrobioną. 
Zresztą otworzono tam obecnie komisyę 
teatralno-artystyczną. To  daje mi pożą
dane batdzo oparcie moralne. W  skład 
jej wchodzą pp.: Sobeski, Pnflke, 
Więckowski, Krysiewicz i Szczanitcki. 
Już te same nazwiska dają mi otuchę 
do pracy.

—  A  nieobawia się dyrektor o po
wodzenie materyalne ?

— I tak, i nie. Mam wielkie zobo
wiązania, ale też zato chcę tyle dać, 
aby starczyło na ich pokrycie. Sam 
będę pracował od świtu do nocy, będę 
dawał dobry przykład tym, którzy mi 
w tej pracy zechcą pomagać.

Urwał się dalszy wywiad, bc pan 
Lelewicz ma teraz robotę na dwie 
strony. Reżyseruje dla Lwowa dwie 
now'e operetki, i organizuje własny teatr. 
Kto zna taką pracę, ten wie, że ną je
dnego jest jej trochę ze duzo

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kiyminalne).

I V . ,

Taka praca i tego rodzaju kradzie
że, srruale, oryginalne w pomvśle, f.a 
pujące bezczelnością i potrzebną do ich 
wykonania zimną kwią, dają prawo do 
tytułu metra, i do tych świadczeń, 
a raczej beneficyi, jakie ao tego tytułu 
są przywiązane. Odnosi się to miano
wicie do życia więziennego. Tam nte- 
ter zaimuje uorzywiliowane stanowisko, 
i gorszego gatunku złodzieje są obo
wiązani i starają się metrowa los osło
dzić, a już najbardziej dopomódz mu 
do ucieczki z więzienia. Bo jest niejako 
obow.ązkiem każdego metra, próbować 
ucieczki. Jeźli nie każdy meler stosuje 
się do tego, to tylko z o t  a wy obostrzeń, 
jakie go na wypadek odkrycia tego za
miaru, i udaremnienia go, czekają, jak 
skucie rąk, twarde łoże, ciemnica i t. d.

Jakkolwiek meter stara się, aby go 
znaio jak najmniej wspołfachowców, 
(bo im mniejsze ma koło takich znajo
mości, tem mniejsze niebezpieczeństwo 
dostania się w  rece policyi) mimo to 
sława jego w  tych sferach szybko ro
śnie, i wszyscy cisną się do niego, 
bądź to, aby dostać sie do jego szabry, 
badż tez przez prostą arnoicye osobistej 
znajomości z metrem. Między tymi 
znajomymi posiada on v ielk: mir i nie
jednokrotnie wzywany bywa na sę
dziego rozjemczego w  ich spotach, głó
wnie gdy chodzi o podział łupu, iuL 
gdy podniesionym zostaje zarzut, ie  je-

a L O J Z Y
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Chodniki i rogóżki z łyka kokosow ego 
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Pasta do odświeżania cerat
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den z nich wkracza w sferę interesów 
drugiego. Ten urząd sędziego ineter 
sprawuje bardzo niechętnie, bo naraża 
sobie ostatecznie jedną ze stron, i nie
rzadko się zdarza, że strona pokrzy
wdzona przez zemstę „zasypuje'1 go 
przed policyą. Złodziej, donoszący po- 
licyi o ruchach swoich współtowarzyszy, 
nazywa się kapuś (slichenek), i jest 
najokropniej znienawidzonem indywi
duum między wszystkimi złodziejami. 
Ale zasypanie metra należy do naj
cięższych zbrodni, i bywa przez towa
rzyszy prędzej czy później surowo ka
rane.

Meter, dokonawszy jakiejś większej 
kradzieży, stara się jak najprędzej da
ne miasto opuścić, raz dlatego, ponie
waż po rodzaju kradzieży po- 
licya zaraz zwraca na niego podejrze
nie, a potem i dlatego, że łup, o ile 
składa się z kosztowności, jest zwykle 
lego rodzaju, że sprzedać go albo za
stawić w tern samem mieście jest rze
czą prawie‘ niepodobną bez narażenia 
się na poważne niebezpieczeństwo.

Bo trzeba ponadto wiedzieć, że 
skradzionych kosztowności meter nie 
zanosi nigdy do blatnika, czyli do czło
wieka, trudniącego się kupowaniem 
rzeczy, o których wie, że są skradzio
ne. Taki blatnik raz nie jest w  stanie 
skupić tak znaczego łupu, a także me
ter zbyt jest wytrawnym złodziejem i 
znawcą, aby przedmiot wartości fakty
cznej 100 koron sprzedawał blatnikowi 
za 10 koron, albo i jeszcze taniej, jak 
to czynią pośledniejsi złodzieje. Meter 
wyjeżdża zatem ze swoim łupem jak 
najprędzej do innego miasta i tam go 
zastawia w  lombardzie, albo sprzedaje 
u złotnika, który ani nie przypuszcza, 
że są to skradzione rzeczy, i nawet by 
ich nie kupił, gdyby miał to przeświad
czenie.

Stąd też pochodzi, że policya je
dnego miasta zawiadamia w pewnych 
wypadkach policye innych miast o do
konanej takiej a takiej kradzieży, i pro
si o „inwigilowanie faktu14 tj. o uwa
żanie, gdyby te skradzione rzeczy (któ
rych dokładny opis bywa dołączony) 
pojawiły się na sprzedaż. Ile razy po
licya komunikat taki rozsyła, to przy
jęto widocznie za pewnik, że kradzieży 
dokonał meter i będzie się starał w in
nym mieście skradzione przedmioty 
spieniężyć. Nieraz zaś dokonaną zo
stanie o wiele znaczniejsza kradzież od 
tej ogłoszonej komunikatami, a mimo 
to policya niezawiadamia o niej nikogo, 
mając przedświadczenie, że popełnił ją 
klawiszasz albo buchacz, który ze swo
ją zdobyczą zwróci się do miejscowe
go blatnika —■ i w tern też kierunku 
prowadzi policya swoją śledczą czyn
ność.

Z bliska i z daleka.
{Szczury szerzycielami dżumy. —  Opu
szczona przez narzeczonego. —  Blu- 

źniersiwo w kościele),

Oddział indyjski angielskiej Armii 
zbawienia wydał wojnę na śmierć i ży
cie szczurom, jako szerzycielom dżu
my w  Indyach.

Inspektor generalny szpitali w Pen- 
dżabie wyraża się bardzo przychylnie
0 tej wojnie niezwykłej i popiera ją 
gorliwie, to też w samem tylko mia
steczku Gujerat już 2000 szczurów 
padło ofiarą kotów, sprowadzonych 
do Indyi i hodowanych w dwóch far
mach specyalnych.

Postanowienie użycia kotów' do 
walki ze szczurami wywołała ta oko
liczność, że pchła, żyjąca na szczurze,
1 będąca istotnym rozsadnikiem zarazy, 
nie przechodzi na kota. Przepisy religii 
buddyjskiej nie pozwalają hindusom na 
zabijanie zwierząt, niemniej jednak 
hindusi patrzą przyjaźnie na działalność 
Armii zbawienia. Stwierdzono następnie, 
że pchła, żyjąca na szczurze, przenosi 
się po jego śmierci bardzo chętnie na 
świnkę morską, to też w domach, gdzie 
koty spełniały już swoją działalność, 
Armia zbawienia lokuje po kilka świ
nek, poczem zbiera ją przy zachowa
niu wszelkich środków ostrożności i 
dopiero wówczas zaczyna desynfekcyę 
domu.

Na wyspie Ceylon, gdzie znajduje 
się wiele kotów, a mało szczurów,

„GONIKC" z wtorku

dżuma objawia się rzadko. W  Indyach 
natomiast, gdzie kotów dotychczas bra
kło, zaraza szerzy się niemal bez 
przerwy.

*

Do policyjnego komisaryatu w Saint 
Josse-teu Noock w Belgii przyszła 
onegaj młoda i przystojna panienka, 
z płaczem opowiadając, że jest na 
obcej ziemi, sama i opuszczona i po
zbawiona wszelkich środków materyal- 
nych a na zapytanie komisarza, co jest 
powodem tego opowiedziała, że po
przedniego dnia wyjechała z Lipska 
ze swym „narzeczonym", jakimś inży
nierem, z którym się znała od dłuższe
go czasu i który miał się z nią żenić. 
Ten pod pretekstem, że jego rodzice 
zamieszkali w  Lipsku żadną miarą nie 
chcą się zgodzić na ich związek, na
mówił ją do wyjazdu do Ameryki, gdzie 
mieli wziąć ślub.

Dziewczyna ponieważ była sierotą 
a miała 12.000 koron posagu, podjęła 
pieniądze z banku i wyjechała z na
rzeczonym.

W  Saint-Josse-teu Noock w Belgii 
zajechali do hotelu, gdzie narzeczony ka
zał jej oddać niby w  przechowanie portye* 
rowi wszystkie jej pieniądze, a jej za- 
zamieszkać w  jednym z numerów, 
zapewniając, że sam się obok ulokuje. 
Na drugi dzień dziewczyna dowiedziała 
się, że i pieniądze i „narzeczony" 
ulotnili się niewiadomo gdzie. Za zbie
giem rozpisano listy gończe.

*

Gdy wczoraj z okazyi nabożeństwa- 
majowego w kościele św. Michała, wy
pełnionego po brzegi, proboszcz ksiądz 
Schachleutner z Pragi, wygłosił kazanie 
o umiejętności religii i zakończył je 
słowami: „Istnieje jeszcze B óg!“ , nie
jaki Adolf Heimann, lat 55, rodem 
z Cieplic, już karany poprzednio, zawo
łał: „Niema Boga!“ . Obecni w kościele 
ludzie w wielkiem oburzeniu rzucili się 
na niego, obili go i wyparli z kościoła. 
Heimanowi puściła się krew z nosa. 
Policya aresztowała go. Na policy i 
oświadczył, że ponieważ kazanie było 
zwrócone przeciw umiejętności i miało 
treść stronniczą i polityczną, przeto 
uczynił ów okrzyk i chciał to swoje 
zapatrywanie zaznaczyć, ale do tego 
nie dopuszczono. Heimana odstawiono 
do sądu. • j

Przedruk na czasie.
Przed dwoma laty wyszło z dru

ku dzieło p. t. ,,Pisma Zofii z hr. Fre
drów hr. Szeptyckiej". Autorką tej 
książki jest matka obecnego metropo
lity Andrzeja hr. Szeptyckiego. Książka 
sama wydana nadzwyczaj wytwornie, 
zawierająca liczne i znakomite portrety 
z rodziny Szeptyckich, jest niejako pa
miętnikiem familijnym, wyszła w nie
wielkiej ilości egzemplarzy, i w księ
garni nabyć jej niemożna; otrzymali ją 
tylko członkowie rodziny hr. Szepty
ckich i tymże rody pokrewne.

Z książki tej przytaczamy nastę
pujący list autorki, a więc matki me
tropolity do tegoż:

Moje drogie dziecko!
Niewiem, czy Cię mój list doj

dzie —  ma on przebyć tak daleką dro
gę —  niewiem też, czy otoczenie 
Twoje do Ciebie go dopuści, a prze
cież piszę, czyniąc zadość potrzebie 
serca i dając folgę temu straszliwemu 
bolowi, który mnie trawi, bo może wy
pisawszy się, znajdę ulgę i ukojenie 
w tern slraszliwem cierpieniu, jakie mi 
mimowolnie zadałeś.

Od piątku, od pamiętnej mowy 
Twojej, nie mam chwili spokoju, czu
ję, że coś we mnie pękło, coś zerwa
ło się między nami na zawsze.

Pamiętasz zapewne, moje drogie 
dziecko, gdyśmy raz wyjechali kucy
kami do lasku. Miałeś wtedy lat dzie
więć. W  toku rozmowy zeszło na py
tanie :

—  Czem ty będziesz, jak doro
śniesz?

— Księdzem będę —  odpowie
działeś.

—  Jakżeż ty będziesz księdzem, 
kiedy tak lubisz konie, a księża konno 
nie jeżdżą?

— Czemu nie, będę takim księ
dzem, co konno jeździ.
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Było w Tobie, w tym małym dzie
więcioletnim chłopaczku —  wówczas coś 
takiego, coś, jakby objawienie jakieś, 
że uwierzyłam, że tak będzie istotnie, 
co się też w lat kilkanaście spełniło.

I —  Bóg mi świadkiem! ten wy
bór powołania, nie była to żadna z mo
je j strony ofiara, przeciwnie, dumną 
byłam i szczęśliwą nad miarę, że na 
Chrystusowego sługę syna m ojego od
daję. Bolałam tylko i sprzeciwiałam się 
gorąco zmianie obrządku, chociaż tłu
maczyliście mnie, że to niezbędnie po
trzebne dla —  ich i naszej świętej 
sprawy, i kazaliście mi ufać w poży
tek tak wielki, —  o jakim nikt 
dotąd nawet zamarzyć się nie ośmielił. 
Powoływaliście się na Klemensa VIII., 
który spodziewał się „Orientem conver- 
tendum", że ta nadzieja zgasła, ale ro- 
zetlić ją na nowo, nie dać jej zga
snąć zupełnie, to zadanie i najszczyt
niejsza misya dla kapłana i dla Polaka. 
Wolała o to służba Boża i służba na
szej drogiej Ojczyzny.

I przekonaliście mnie, zgodziłam 
się na wszystko, a myślę, że Pan Je
zus kontent był z nas, bo każdy po 
swojemu, jak umiał, złożył swoją 
ofiarę.

W  Bogu i modlitwie szukałam mocy 
i wytrwania a krwawiło mi się serce 
na myśl, że „Romuchy" mego już nie
ma, gdy zaś po długiem niewidzeniu 
spotkaliśmy się nareszcie, to mi omal 
z bolu nie pękło, gdy Andrzej na po
witanie obcego użył języka, wyparł 
się swojego, które mu z własną pier
sią podawałam, od najmłodszych lat 
czcić i szanować, jak świętość uczyłam.

Gięłam się pod tymi krzyżami, ale 
nie upadałam, bo nie zbadane są wy
roki boskie, ani znane nam drogi, po 
których nam iść każe, a wierzyłam, że 
krew dobra, wychowanie i tradycya za
wieść nie mogą.

Byłam tego tak pewną, że w  ostat
niej niemal godzinie mojego życia mia
łam prawo pomyśleć : „Z  tych, których 
mi powierzyłeś, żadnego nie straciłam 
dla nieba, żadnemu nie dałam się zmar
nować na ziemi" —  ostatniem mojem 
słowem było: „Ja byłam Chrystusową, 
i W y bądźcie Chrystusowi" i aż do 
wielkiego piątku byłam pewną, że słów 
moich nie mówiłam na marne, że przy
kład mojego życia, życia szlachcianki, 
obywatelki i Polki powinien był inne 
wydać owoce.

I tu się zawiodłam 1
Nie w tym duchu chowałam Cię, nie 

takim widzieć Cię chciałam, moje dro
gie kochane, nieszczęśliwe, zbałamuco
ne dziecko 1 —  Matka.

Trzeci Maj we Lwowie.
Szkoda, że na święto 3-go Maja 

niedało się wszystkich socyalistów za 
kark wyciągnąć, aby zobaczyli czem 
ten dzień jest dla opinii narodowej, kto 
w tem święcie ucczestniczy, i jaki za
pal, jaki uroczysty nastrój panuje 
w tych tysiącznych rzeszach, które 
pospieszyły wczoraj na boisko sokole, 
gdzie odżyło wspomnienie tej wielkiej 
i pamiętnej dla nas chwili historycznej.

Uczestników liczono na 15 tysię
cy, a byłoby ich znacznie więcej, gdyby 
dyrekeya tramwajowa lepiej była zor
ganizowała ruch ku rogatce łyczakow
skiej. Mnóstwo bowiem osób, niemo- 
gąc dostać się do tramwaju, a niemo- 
gąc zwłaszcza z dziećmi odbywać tak 
dalekiej drogi pieszo, musiało zrezy
gnować z udziału w tej pięknej uro
czystości. Dziwne to jednak, że gdy 
na placu powystawowym odbywa się 
lada waryacki festyn, to dyrekeya tram
waju nawet o tem pamięta, aby do 
wozów motorowych doczepiać wozy 
pendułowe, i stara się zadosyć uczynić 
festynowej potrzebie, a na święto takie, 
jak wczorajsze, nie pomyślano o czemś 
podobnem.

Wielka wczorajsza uroczystość, 
ów godowy i świąteczny dzień, ów 
powrót płomiennej fali gorących unie
sień i radości zespolił wszystkie serca 
i wszystkie dusze w  przypomnieniu tej 
pamiętnej chwili, kiedyto król ostatni 
Polski ślubował równość wszystkich 
stanów : Konstytucyę 3-go maja.

Miasto przybrało odświętną szatę, 
na boisko sokole, gdzie odbywała się
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msza połowa, wylęgło co żyło; na
strój niezwykły, uroczysty, przy prze
pięknej pogodzie majowej.

Na ulicacłi mieniły się czamarki 
polskie, kraśne stroje sokole, mundur
ki studentów, sprzedających odznaki 
i kokardki, tu i ówdzie przewijała się 
gromadka pań zbierających datki na dar 
narodowy.

W  oknach całego miasta kartki 
iluminacyjne 3-go Maja, a ponieważ 
ich zabrakło wskutek tego, iż każdy 
Polak je  kupował, widniały także tam* 
tegoroczne kartki sokole.

Około 2-giej godziny ruszył z bo
iska niezmierzony pochód, ulicą Łycza
kowską, Czarnieckiego, pi. Bernardyń
skim i Halickim pod kolumnę Mickie
wicza. Wszystkie polskie stowarzyszenia, 
deputacye włościańskie, Sokół konny, 
młodzież uniwersytecka, szkół średnich 
i ludowych, pensyonaty i cała fala pu
bliczności. Pod pomnikiem rozwiązał się 
pochód. Popołudniu odbyło się uroczy
ste przedstawienie „Halki" w teatrze, 
wieczorem palenie stosów na Kopcu 
i obchód w  sali „Sokoła-Macierzy".

Cała wczorajsza uroczystość w y
padła jak przystało na olbrzymią. ma- 
nifestacyę narodową, niezamącona 
w  świątecznej godności i spokoju —  
a stwierdziła znów niezbicie jak czy
sto polskim jest charakter Lwowa, jak 
gorąco bije w nim nerw patryotyzmu 
i ukochanie Ojczyzny, Jej górnych 
i niezapomnianych dni chwały i po
tęgi.

K K O K I K i .

Kalendarzyk:
W  poniedziałek rzym.-kat. Florya- 

na M. —  gr.-kat. Januaria-
W e wtorek rzym.-kat. Piusa V. 

Pap. —  gr.-kat. Fteodora Syk.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W  poniedziałek „Honor44.
W e wtorek „Czar walca44.
W e środę „Król Lear41.

. W e czwartek „Wesoła wdówka4',
1 W  piątek „Poskromienie złośnicy41.

W  sobotę popołudniu „W esele44.
W  sobotę wieczorem „Czar walca44.
W  niedzielę popołudniu „Gejsza44.
W  niedzielę wieczorem „Król 

Lear44.
W  poniedziałek „Niech żyje życie44.

MIEJSCOWA.
Czytelników naszych prosimy o

odnowienie prenumeraty na miesiąc 
maj, która we Lwowie z odnoszeniem 
do domu lub na prowincyi z  przesył
ką pocztową wynosi 1 kor. 50 h i. , 
ćwierćrocznie 4 kor. 50 hal., od 1. ma
ja do końca roku 12 koron.

Adresować należy „Goniec" (nie 
Goniec Polski!) Lwów, ul. Zimorowicza 
1. 17.

Gdzie hajdamacy szukają natchnie
nia? Ks. Leopold Lenard, znany sło
weński działacz, nadesłał, redakcyi 
warszawskiego „Słowa41 notatkę, rzu
cającą ciekawe światło na tajemne nici 
łączące ukrainizm z... Berlinem.

„Przypominam sobie, pisze ks. Le
nard, że znałem jakiegoś pana Siczyń- 
skiego —  niewiem, czy zabójcę na
miestnika Potockiego, czy jego brata —  
który był wtedy prezesefn rusiriskiego 
akademickiego stowarzyszenia „Akade
micka Hromada" we Lwowie.

Na mnie zrobił on wrażenie czło
wieka energicznego i świadomego swo- 
icn celów, który miał duży wpływ mię
dzy swoimi i umiał w  karbie trzymać 
radykalniejszych i mniej rozważnych 
członków Towarzystwa i ich powstrzy
mać od nieoDmyślanych i nieprzygoto
wanych kroków.

Raz zauważyłem, że prezesa „Hro- 
mady" p. Siczyńskiego, już od kilku 
dni nie widziałem, jak zwykle, i przy
padkowo zapytałem się jednego z jego 
kolegów, gdzie on bywa. Otrzymałem 
odpowiedź, że pojechał w  interesie do 
Berlina i wkrótce wróci. W  pamięci mej 
utkwiła jeszcze sarkatycznie uśmiechnię
ta, dyplomatyczna twarz odpowiadają
cego.

Drugiego dnia po jego powrocie 
zrobili studenci-członkowie „Akademi
ckiej Hromady'4 awanturę w uniwersy-
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i niebezpieczną nieraz służbę pełnią po- 
licyanci, którzy muszą się nawet nara
żać na strzały awanturników nocnych, 
a gdy który z policyantów doprowa
dzony do Ostateczności użyje szabli, 
wtedy prasa lwowska ryczy z obu
rzenia.

łecie i obrzucili zgnilemi jajkami ówcze- 
s .ego rektora ks. dra Fijałka.

Łączność owych faktów utkwiła 
nu żywo w pamięci, bo bjła pierwszą 
przyczyną, że sie zacząłem krytyczniej 
patrzeć na stosunki polsko-rusinskie. 
Bvło to w  czasie mojego pierwszego 
spotkania się z Polakami i Rusinami.

Tyle zauważył ks. Lenard. Dla nas 
przypuszczenie ks. Lenarda jest pewni' 
kiepi. Socyaliści i Ukraińcy, ci Tyrol
czycy połnocj, „siły" i natchnienie 
.cerpią tjlko w Berlinie.

Branka wojskowa z okr Lwowa.
Magistrat ogłasza, że pobór z okręgu 
Lwowa odbędzie się w realności pod 
). I ł przy uł Jabłonowskich dnia 14, 
15, Id, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 25, 26 
i 27 b. m. każdym razem o godzinie 
9-tej rano. Do tegorocznego poboru 
wojskowego powołane są trzy klasy 
wieku, urodzeni w  r. 1887, 1886 i 1885, 
wogóle, którzy w  roku bieżącym koń
czą 21, 22 i 23 rok życia.

Każdy popisowy, który uzyskać 
-hce ulgi prawne w  dopełnieniu służby 
wojskowej, powinien wnieść należycie 
udokumentowane podanie na ręce ma
gistratu najdalej do 14. maja b. r.

Zawadyaczka Za wyprawianie a- 
wuntur u wejścia do szpkala powszeeh- 
n go i słowne znieważenie stojącego 
tam portyera aresztowano wczoraj Anie
lę Hass i ukarano 24-godzinnym are
sztem.

Kradzież. Do mieszkania p. Szar
loty Matwes przy ul. Kaźmierzowskiej
1. 21, dostał się wczoraj n.eznany 
sprawca i skradł stamtąd duży, srebny 
czajnik, wartości 70 koron.

Awanturniczy koń. W  sobotę rano 
spłoszył się w ul. Batorego koń rze- 
żnika Józefa Demetra i najechał na 
woz rzeźnika Adolfa Teliczka, który 
poniósł szkodę w kwocie 15 koron.

Parada z łańcuszkami. W  sobotę 
popołudniu powszechną u\\ agę zwracał 
na ulicach miasta mezwjkły konwój: 
pięciu młodych ludzi, z zakutemi rę
kami, kilku policyantów, koncepista po- 
licyi p. Kwiatkowski i ajent Kurant. 
Byłi to złodzieje, których ajent Kurant 
schwytał na ul. Jabłonowskich. Dopu
ścili się oni szeregu kradzieży, do któ
rych się przyznali, a wczoraj oprowa
dzono 'ch po tych mieszkaniach, w któ
rych kradziez popełnili.

Zwłoki noworodka w przesyłce 
pocztowej. Sprawa znalezienia w prze
syłce pocztowej zwłok noworodka płci 
męskiej, która w sobotę narobiła w ca
lem imeście niemało wrzawy, nie przed
stawia się dziś tak tajemniczo, i, jak 
się zdaje, niema w niej nic zbrodni
czego.

Przemawia za tern kilka szczegó
łów, które dop.ero w  toku śledztwa 
wystąpiły wyraźniej, chociaż do pewne
go stopma stoją ze sobą w sprze
czności.

Nadawczynią paczki jest niejaka 
Marya Kwiatkowska, jak to uwidocznio
no na przekazie. Podpis ten zdradza 
równie niewyrobione pismo, jak list, 
jnni znaleziono w paczce obok zwłok, 
a podpisany literami K P.

Przesłuchanie osoby, do której 
paczka była adresowana, oraz k ilK U  

usób z jej otoczenia nie wyjaśniło nic, 
coby mogło dae jakieś wskazówki do 
wyiasnienia pochodzenia dziecka. Prze
słuchani bynajmniej nie znają nikogo 
w Bremie.

Inne atoli okoliczności wskazują 
na to, że matka noworodka życzyła 
soDie prawdopodobnie, aby dziecko jej 
było pochowane na polskim i kato
lickim cmentarzu, a ponieważ w Bre- 
nre jest cmentarz protestancki, więc
wysłała trupka do Lwowa w tern prze
konaniu , że tu znajdzie pogrzeb, ja
kiego sobie dla niego życzyła.

Odznaczania. Cesarz nadał star
szemu radet skarbu lwowskiej dy- 
rekcyi p. Józefowi Chaszczy nskie- 
mu z okazyi przeniesienia go na wła
sną prośbę w stan spoczy nku, tvtuł
radcy dworu; radcy zaś wyższego 
sądu krajowego we Lwowie Zygmun
towi Langowi z okazyi przeniesienia 
w stan spoczynku tytuł radcy dworu.

Mianowania. Cesarz zamianował 
radcę sądu krajowego Józefa Dobro
wolskiego w Tarnowie wice-prezy den- 
'.em sądu obwodowego w  Tarnowie.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skar

bu zamianowało praktykanta rachun. 
Stefana Krupskiego, asystentem rach. 
w  XI. klasie rangi przy gal. władzach 
skarbowych.

Nasz reporter pisze:
Żeby kto po kolana nogi schodził, 

toby nie znalazł takiej blagierki na 
świecie, jak Redakcya. Przez cały bo
ży rok wierci Redakcya dziurę w brzu
chu socyalisiom, wlewa -m za obszew- 
kę gorącą smołę, a na pierwszego ma
ja razem z nim' świętuje, i ja wskutek 
tego nie wezmę po 5 ct. od wiersza 
za artykuł, który nie wyszedł. Tylko 
niech RedaKcya tak dalej idzie, a bę
dzie całkiem fajno.

Czy Redakcya jadła kalafiory z po
midorami, które są wystawione na bru
ku przy Akademickiej? To  bardzo 
smaczne kawałki. Każdy pies, co tam
tędy leci, podnosi n^gę i je omaszcza.
I dlatego one są droższe, niż na rymku.

By ł czas, że się zachwycałem tą 
sekcyą sławetnej Rady miejskiej, któ
ra ulice brukuje, ale od dziś palmę 
pierwszeństwa wręczam sekcyi piątej, 
która obsadza posady nauczycielskie 
i gród swój korha jeszcze więcej, niż 
ja sufrażystki. Ona, proszę Redakcyi, 
ściąga z prowiucyi nauczycieli, i daje 
im posady stałe, powołując się na Ka
zimierza Wielkiego, który również tak 
robił. Ta sekeya to bardzo mądry zbio
rowy człowiek. Swoi niech czekają, to 
nie zające, nie uciekną, ale obcy —  
prawo gościnności tego wymaga, aby 
im dawać pierwszeństwo. Dlatego to 
ja stawiam wniosek, aby obumie
rająca na uwiąd starczy razem ze swą 
macierzą sekeya V. przelała się in gre- 
mio do nowej Rady.

Wczoraj było święto narodowe 
3-go Maja, jak zapewne Redakcya to 
spostrzegła. Okropnie lubię takie para
dy, i ludzie lubią też. Ino, że jak zaw
sze, rozmaite komitety są tak natrętne, 
że aż centowych składek od publiczno
ści na ulicy ttymagają. Ja lubię uro
czystości, jak powiedziałem, ale nie 
chcę, żeby mnie to co kosztowało. Są
dzę, że i publiczność tego samego jest 
zdania, skoro te puszki na drogach po 
ulicach były puste, jak bęben. Albo te 
nalepki. Nie, tego już za dużo. Czyż 
nie dość, gdy wrzucę centa do puszki? 
A tu jeszcze każą okna zalepiać kartka
mi po 5 ct.

Tak nietylko ja myślę, ale i wiele, 
wiele ludzi. Co innego daw'ać dziesię
ciny na fundusz partyjny socyabstom. 
Ale co tu dużo gadać. Źle dzieje się 
na świeSe taj tyle. Jakbym był chciał 
zaopatrzyć wszystkie puszki i wszystkie 
okna zalepić, to musiałbym był wyrzec 
się drugiego śniadania w handelku. 
A ja do takich wielkich ofiar nie przy
zwyczajony. Czyz me dość, że dam na 
T. S. L. skórę z pomarańcz ?

Byłem wczoraj w kościele św. Mi
kołaja ua sumie i zaraz musiałem uciec, 
bo organy tak derczą i piszczą, że aż 
kilka pań dostało żołądowych boleści. 
Pytam, co za przyczyna, a kościelny 
mi powiada: Ta w o, organistyj reda
guje „Gońca Polskiego11, po nocach 
biedaczysko nic śpi, ryskrypty czyta, 
hartykuły pisze, taj si nie wyspał. A 
wo, nasz prałat, to już tyn krótki ko
żuszek sprzedał, telo dzięgów na ten 
„Goniec Polski11 mu trza. Biedny or
ganista i jego proboszcz!

Klnę się na moją kawalerską przy- 
stojność, że nigdzie i nigdy nie widzia
łem takich pięknych pan i panien jak 
w soDotę na raucie w kasynie. Same 
ósme cuda świata. Ino się chłopie żeń. 
1 jabym sobie był jaką wybrał, ale że 
wszystkie jednakowo ładne i w  żaden 
sposób nie mogłem zrobić wyboru. 
Zakochałem się jednak we wszystkich 
naraz, ale —  zdaleka, bo ja  skromny, 
a tam same z tysiącami posagów.

Na zakończenie pytam Redakcyę, 
będzie pogoda czy nie ? Barometer 
wprawdzie idzie w górę, ale natomiast 
wszystkie nosy czerwone po pierw
szym maja, poszły oki opnie na dół.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu 
przeniosło asystenta rachunkowego Leo
na Krausa ze Lwowa do Wiednia, a 
praktykanta rach. Fianc. Hexla z W ie
dnia do Lwowa.

Nocna bójka Do nramy kamienicy 
przy ul. Szajnochy 1. zadzwonił Ga
bryel Luczko, faktor sług który, nic 
mieszkając wcale w  tej kamienicy, u- 
czynił to niewiedzieć z jakiego powo

du, chyba dlatego, że podchmieliwszy 
sobie, zapomniał gdzie mieszka. Na gios 
dzwonka wyszedł otworzyć bramę 
w zastępstwie chorego dozorcy lokator 
jego Filip Anyżek. Zobaczywszy nie
znanego mężczyznę me chciał go wpu
ścić, co do tego stopnia zirytowało Lu- 
czkę, że dobył noża i ugodził nim 
Anyżka w szyję, a ten znowu broniąc 
się zadał mu potężny cios w głowę 
kluczami. Po takiem przyjęciu Luczko 
rzucił się do ucieczki, ale przytrzymano 
go w  ulicy Kopernika i oddano w rę~e 
policyi. Anyżka opatrzyła stacya r. !l 
tunkowa.

Ofiarą drugiego wypadku padł 
znowu Władysław Czorny, były w o
źnica doróżk irski. Pokłócił się on dziś 
nad ranem w ul. Żółkiewskiej ze swym 
dobrym znajomym Władysławem Fol- 
mańskim, który użył takiego argumen
tu, jak nóż, zadając mu niebezpieczny 
cios w pierś. Czornego po zaopatrzeniu 
rany przewiozło pogotowie stacyi ra
tunkowej do domu. gayż nie chciał się 
zgodzić na to, by odstawiono go do 
szpitala powszechnego.

Pogrzeb ś. p. Platona Kosteckiego. 
Wczoraj o 4—tej popołudniu odbył się 
z  kaplicy Boimów pogrzeb niezapomnia
nej pamięci ś. p. Platona Kosteckiego, 
nestora dziennikarzy polskich, gorącego 
patryoty i zacnego obywatela. Celem 
odprowadzenia zwłok na miejsce spo
czynku, przybyły liczne stowarzyszeni 
polskie, delegacye „Gwiazdy11 i „Skały1. 
Sokół lwowski, marsz dek kraj, posło
wie sejmowi, profesorowie uniwersytetu, 
świat literacki, dziennikarze, gremium 
księgarskie, sodalieya maryańska, ocho
tnicza straż pożarna i w. i.

Pomnik narodowy imienia Potockie
go. Pierwsze posiedzenie grona osób, 
któremu na zgromadzeniu, odbytem 
w niedzielę w Kole artystyczno-iite- 
rackiem, polecono zastanowić się nad 
sposobami wprowadzenia w czyn idei 
pomn;ka narodowego im. Andrzeja Po
tockiego, odbyło się onegdaj w  sali 
posiedzeń akc. Banku Związkowego. 
Przewodniczył dyrektor banku p. W oj
ciech Biechonski.

Zebrani, uznając rówuorzędnie po 
trzebę uczczenia pamięci ś. p. Potockie
go pomnikiem soiżowym, liczą się 
z faktem, że idea tego pomnika zna
lazła już swoich wykonawców w  urzę
dnikach Namiestnictwa. Bedzie to tyl
ko kwestyą prostego podziału pracy, 
dokonanego w  interesie sprawy, jeżeli 
komitet drugi na zebraniu w Kole lit.- 
art. do życia powołany, zajmie się 
specyalme pomnikiem społecznym, któ
ry w prasie nazwano dla odróżnienia 
„żywym ". Między obu komitetami za
chowana będzie styczność, o ile się 
da, przez osobną delegacyę, a prakty
cznym wynikiem tego kontaktu będzie 
niewątpliwie, ze pozostałość od fun
duszu budowy pomniKa spiżowego 
przeleje się do funduszu im. Potockie
go, przeznaczonego na cele kultu
ralne.

Zgodzono się dalej jednomyślnie 
na poruszoną już w społeczeństwie 
myśl funduszu burs polskich im. Po
tockiego. Zebranie tego funduszu będzie 
zadaniem tworzącego się komitetu, który 
adm.nistracyę powierzy Tow. Szkoły 
ludowej.

Ustaliwszy te dwa punkty zasa
dnicze, przyszły komitet ukonstytuował 
się prowrizoryczn;e, wybierając dyr. W . 
Bicehoiiskiego, jako przewodniczącego, 
p. Ramułta na wiceprezesa, dra Michn
iewskiego na sekretarza. Następne po
siedzenie wyznaczone . na najbliższą 
środę.

Śmiertelny strzał do policy anta
Wczoraj wieczorem w jednym z szyn
ków przy ul. Batorego, niejaki Bazyli 
Zabawski wyprawiał ogromne awantu
ry. Na wezwanie właściciela szynku 
przybył agent policyjny i aresztowaw- 
szy Zabawskiego oddał go kapralowi 
policyi Szpakowi z poleceniem, aby go 
zaprowadził na inspekcyę policyjną. 
Zabawski opierał się polieyantowi i nie 
chciał iść, a gdy go polieyant chciał 
zmusić do udania się na inspekcyę, 
Zabawski dobył rewolweru i strzelił do 
połicyanta dwa razy, raniąc go ciężko 
w  pierś, Zaoawskiego aresztowano, po- 
licyanta zaś odwieziono do szpitala. 
Obie rany są tak ciężkie, iż lekarze 
nie mają nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Wypadek :en óowocizi, jak trudną

PomuC dla nieszczęśliwego Dla
byłego dyetą-yusza sądowego, W il
helma J., zamieszkałego przy ulicy 
Zborowskiej, żonatego, ojca 3 dzieci, 
znajdującego- się w ostatniej nędzy 
wskuteK kilkoietniej choroby piersiowej, 
złożyli w redakcyi „Gońca1-: p. Micha
lina Hupert 1 kor., Marya Winiewska 
1 kor., Stanisławska z Sokalskiego l kor., 
Dr... 40 hal., p. Angennanowa 1 kor.

Korespondencye Redakcyi
P. K . S. w Przemyślu. —  Nie 

umieścimy.
M. St. Leśniótu. Historya trochę 

za cudowna. Przecie co tylko wykłute 
kurcze i zaraz zakopane do ziemi musi 
zniszczeć. Chyba, żc je chłopcy zako
pali w gorącym piasku.

Na żywy pomnik śp. namiestniko
wi. zamordowanemu przez ruskiego haj 
aamakę, a mianowicie na fundusz burs 
włosciańskicli polskich im. Andrzeja Po 
tockiego złożyli w dalszym ciągu u 
redakcyi „Gońca11: p. W. Kamińska 
wygrane w domu p. W . F. W . w Le
żajsku, 3 kor. 10 hal. —  p. Kassube 
z Ropicy ruskiej 10 kor. 10 hal. —  
J. S. i R. Z. 1 kor. razem 14 kor. 20 r:

Z KR4.JU
Wiec w Łęzanach. W  ubiegłym 

tygodniu odbył się w Łężanach pow. 
Krośnieńskiego w sali Kółka rolnicze
go wiec ludowy w  sprawie morder
stwa śp. Potockiego, zwołany przez 
naczelnika gminy p Pav,rła Głowackie
go Do licznie zgromadzonego ludu 
przemówił naczelnik gminy Glow'acki, 
wyjaśniając powód zabrania, poczem 
nauczyciel p. M. S. przedstawił zebra
nym z wielką znajomością przedmiotu 
stosunek Ukraińców do narodu polskie
go w  Gaiicyi wschodniej. Piękną, prze
konywującą mowę nagrodzili zebrań, 
hucznymi oklaskami, poczem uchwało 
no jednogłośnie :

1) W iec wyraża największe obu
rzenie i pogardę dia sprawców mordu, 
za których uważa całą ukraińską pseu
do-inteligencyę.

2) Zgromadzeni włościanie wyra
żają braciom swoim na wschodzie 
uznanie zato, że dotąd zawsze wier
nie bronili interesów narodowych pol
skich i oświadczają, że wypadek osta
tni poruszył do głębi ludowe masy pol
skie w zachodniej części kraje i potą 
ozył je do walki z tymi, którzy drogą 
wysoce niewłaściwą dążą do zniszcze
nia wszystkiego co polskie.

3) Żądać od swoich posłów, aby 
całą siłą bronili polskich interesów naro
dowych przed hajdamacką dziczą, któ
ra krwią znaczy drogę, którędy przeszła.

Po zakończeniu zgromadzenia wło
ścianie długo jeszcze rozmawiali w spra
wie polsko ruskiej a wielu naocznych 
świadków opowiadało faKty, które wska
zywały dowodnie jaką nienawiścią pa
łają hajdamacy do Polaków i jakie 
przykrości niejednokrotnie znoszą ci 
ostatni ze strony hajdamactdej bandy.

Z uznaniem również podnieść na
leży, że parafia Targowiska składająca 
się z gmin Targowiska i Łężany za 
sprawą ks. Sosa i poważnych gospo
darzy na znak żaioby po ś. p. hrabm 
Andrzeju Potockim zaniechała trady
cyjnego strzelania wielkanocnego. T e 
goroczna Wielkanoc jej była więc po 
raz pierwszy głucha zupełnie, a wspo
mnienie przypomni każdemu z włościan 
także ten straszny akt mordu dokona
nego przez Ukraińców na Namiestniku 
GaLcyi. Pamięć więc dokonanego mor
du corocznie będzie odnawiać się i prze
kazaną więc zostanie młodej gene- 
racyi.

Asekuracya trusi piacie. Jak wia
domo, przed kilku miesiącami skradł 
niejak. Rablin sumę 32.000 kor. prze
słaną przez Tow. asekuracyjne „Ne® 
Jork11 na ręce adwonaia dr. Iskrzyckie

Na kolumnę Adama Mickiewicza 
w Żydaczowie w  miejsce ściętego przez 
hajdamaków ruskich dębu złożyli w re
dakcyi „Gońca11: p. komisarz Hlavatv 
1 kor., Franciszka Lityńska 1 koronę 
W . D , J. S. i R. Z., 2 kor.
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go w Krakowie dla spadkobierców ś. p. 
dra Władysław^ Lisowskiego. Przyczy
ną kradzieży była okoliczność, że pie
niądze przesłane były n.e w należyty 
sposób, tak, że je Rablin mógł ode
brać. Dr. Iskrzycki zaskarżył więc Tow\ 
„New  Jork“ o zwrot skradzionej przez 
Rablina sumy. Sąd I. instanoyi odrzucił 
żądanie dra Iskrzyckiego, natomiast 
sąd kraj. wyższy po odbytej dnia 8-go 
b. m. rozprawie apelacyjnej dał w zu
pełności miejsce żądaniu skargi i za
sądził Tow. „New  Jork" na zapłacenie 
spadkobiercom ś. p. dra Władysława 
Lisowskiego wymienionej sumy aseku
racyjnej, oraz na ponoszenie kosztów, 
procesu. W  motywach podniesiono, że 
pozwane Tow . asekuracyjne wykro
czyło w jaskrawy sposób przeciw obo
wiązującej je staranności porządnego 
kupca, wysyłając sumę 32.44? koron 
78 halerzy listem rekomendowanym, 
a nie, jak należało, drogą przekazu 
pocztowego, listu pieniężnego lub 
czeku.

Z ulic Warsziwy W  niedzielę rano 
na ul. Nowolipie w bramie garbarni 
Blunka 18- letni robotnik, Stanisław 
Krawczyk, zatrzymał przechodzącego 
majstra tejże fabryki Edwarda Vogla, 
zapytał go, czy on się nazywa Vogd, 
a otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, 
wydobył z kieszeni browning i ze sło
wami • „Precz do Berlina, dość już na
robiliście tu szkody", skierował w  nie
go lufę rewolweru. Vogel z krzykiem 
zaczął uciekać, wzywając pomocy. —  
W  ślad za uciekającym Krawczyk wy
strzelił i zranił go w  prawą nogę. Zwa- 
b.eni odgłosem wystizału, przybiegli na 
miejsce wypadku robotnicy garbarni 
i rzucili się w pogoni za uciekającym 
Krawczykiem; pogonili również za nim 
polieyanci Maksym Patiuchin i Stefan 
Kleszczukiewicz, strzelając do niego 
z rewolwerów. Krawczyk, nie przesta
j ą c  uciekać, ostrzeliwał się z brownin
ga. Jeden ze strzałów, ugodziwszy 
w PatiucLina, położył go trupem na 
miejscu, drugim zaś wystrzałem ranio
ny zostai w ramię Kleszczukiewicz. —  
Uciekającego w  stronę ulicy Smoczej 
Krawczyka chciał zatrzymać jeden ze 
stróżów, lecz* wystrzałem z browninga 
który przebił odzież stróża. Krawczyk 
wstrzymał pogoń. Dopiero wtedy ucie
kającemu zabiegł drogę z obnażoną 
szablą rewirowy i zdołał go zatrzymać. 
Przy rewizyi znaleziono u Krawczyka 
browning z wystrzelonym magazynem, 
dwa zapasowe magazyny, napełnione 
nabojami i 22 egzemplarzy „Pochodni" 
pismarewolucyjnego, wydawanego przez 
związek robotniczy.

Z E  Ś W I A T A .
Franciszek Peschka, zmarły nagle 

w Wiedniu minister-rodak niemiecid, 
urodził się 14. sierpnia 1856. Uczęszczał 
do zakładu rolniczego w Moedlingu, 
poczem służył w wojsku i został poru
cznikiem w rezerwie. W  rodzinnej miej
scowości Abtsdorf był orzez szereg lat 
burmistrzem. W  r. 1891 został wybra
ny posłem do Rady państwa, a wkrót
ce także posłem do sejmu czeskiego. 
Jako członek Rady szkolnej krajowej 
bvł przeciwnikiem ówczesnej lewicy nie
mieckiej, a zwolennikiem utrakwizacyi 
szkól w’ Czechach. Później wstąpił do 
niemieckiej partyi postępowej, a w la
tach następnych, gdy się zorganizowa
ła partya agrarna, stanął na jej czele i 
w r. 1907 kandydował już do Rady 
państwa na podstawie programu agrar
nego. Jako przywódca tej partyi powo
łany został do gabinetu Becka 9. listo
pada 1907 po ustap:eniu ministra-ro- 
aaka Praaego.

X  o s t a t n ie j  c h w i l i .

Nowy namiestnik.
Eksc. Kobrzyński przybył wczoraj 

do Lwowa i objął urzędowanie w  Na
miestnictw ie. Dziś o godzinie pól do 
12-ej nastąpi przedstawienie wyższych 
urzędników' Namiestnictwa, a jutro na
miestnik zwiedzi poszczególne departa- 
menta.

Środki ostrożności w Namiestnictwie.
W  gm achu nam iestnictwa zapro

w adzono rożne środki ostraża& śł* uła

twiające kontrolę nad tymi, którzy do 
gmachu wchodzą W  tym celu bramę 
od strony ulicy Karmelickiej zamknięto 
raz na zawsze. Portyer Świrski otrzy
mał polecenie, aby więcej stał w bra
mie i uważał na wchodzących, a w  por- 
tyerce będzie siedział jego pomocnik 
i pełnił funkeye przy telefonie.

TELEGRAM Y.

Trzeci Maj.
Żyduczów (tel. wd.). Cały obchód 

narodowy 3-go Maja ściśle według pro
gramu wypadł wspaniale. Imponujący 
liczebnie udział wzięii włościanie z ca
łego powiatu. W iec odbył się pud go
lem niebem. Szczegółowy opis uroczy
stości wysyłamy.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. Rozpowszechniane pogło

ski niepokojące o stanie zdrowia cesa
rza, pozbawione są wszelkiej podstawy. 
Stan zdrowia cesarza jest zupełnie za
dowalający.

Zakazana premiera.
Wiedeń. Wczoraj w Biirgerteatrze 

miała się odbyć premiera p. t. „Klub 
Hamptona". Podczas ostatniej próoy 
zjawd się na sceme urzędnik policyjny 
i oświadczył, że cenzura zakazuje w y
stawienia tej sztuki, a to z powodu 
ni bezpieczeństwa dla zdrowia i życia 
słuchaczy teatralnych, jakie ia sztuka 
w sobie mieści.

(„Klub Hamptona" jest klubem 
samobójców. Członków do niego balo- 
tuje się, ale także na mocy balotow'a- 
nia wyznacza się tych, którzy mają 
sobie życie odebrać. Pewien dzienni
karz umiał podstępem dostać się do 
klubu na członka, ale też zaraz pod
czas pierwszego balotowania wyzna
czony został jako kandydat do samo
bójstwa. Po strasznej walce ze sobą 
odbiera sobie życie.

T o  jest treść sztuki, bogata w  ta
kie drastyczne i okropne sytuacye, że 
w  Ameryce, skąd ta sztuka przyszła, 
wiele widzów dostawało ataku nerwo
wego, a nawet pomięszania zmysłów, 
pomimo, że Amerykanie lubują się w  ta
kich dramatach i mają do nich stępione 
nerwy. To  było zapewne przyczj ną, 
że polieya zabroniła w Wiedniu wysta
wienia tej sztukij.

Pogróżki waryata.
Wiedeń. Niemałą sensacyę w yw o

łał tu fakt aresztowania i oddania do 
kliniki psychiatrycznej sekretarza trybu
nału administracyjnego Waleryana Pień- 
czykowskiego. Pieńezykowski napisał 
do prezydenta ministrów bar. Becka 
i jednocześnie do redakcyi pism wie
deńskich list, w którym Beckowi grozi 
śmercią, jeźli ten niewdroży przeciw 
memu postępowania karnego za jakieś 
urbjone przestępstwa.

Pieńezykowski już w r. 1899 pi
sał listy do cesarza, przestrzegając go, 
że parlament jest instytucya republi- j 
kańską, i został z tego powodu, jako 
chory umysłowo, spensyonowany.

Dr. Feilbogen.
Wiedeń. Profesor Feilbogen, znany 

ze zajścia w kaplicy Sykstynskiej, miał 
wczoraj podjąć wykłady'. Tymczasem 
rektorat obwieścił, że dr. Feilbogen 
otrzymał urlop, a wykłady za niego 
objął radca rządowy dr. Grunzel. Jest 
prawie pewnem, że dr. Feilbogen z po
wodu krytycznego zajścia nieobejmie 
naoowrót profesury.

0 mandat poselski po namiestniku-
Kraków. O mandat pcselski do 

Rady państwa po drze Bobrzyńskim, 
z kuryi miast Mielec, Kolbuszowa, 
ubiegać się będzie, jako ludowiec, hr. 
Lassocki, były starosta w Tarnobrzegu.

Aresztowanie ks. Eulenburga.
Berlin. Komisya sądowa udała się 

do Liebenbergu i po przeprowadzonej 
rewizyi domowej, podczas której za
brano kilka listów, chciała aresztować

ks. Eulenburga. Lekarz sądowy oświad
czył jednak, że jesi on tak chory, ze 
c przewiezieniu go mowy być nie mo
że. Śledztwo przeciwKo dr. Bernsteino
wi, obrońcy Hardena o obrazę ks. Eu
lenburga, wstrzymano. Podame księcia 
E., aby pociągnąć do odpowiedzialno
ści świadków w  procesie monachijskim 
Hardena o krzywoprzysięstwo odrzuco
no, gdyz zdaniem prokuratoia nie ma 
najmniejszej do tego podstawy, świadko
wie ci zeznali pod przysięgą, że ks. E. 
utrzymywał z nimi stosunki, stanowią
ce zbrodnię na tle seksualnem.

Monachium. Wczoraj doręczono 
stronom pisemny wyrok z procesu 
Ha-dena o ks. Eulenburga. V/ moty
wach wyroku jest powiedzianem, ze 
obciążające ks. Eulenburga zeznania 
świadka Riedla robią wrażenie zupeł
nej wiarygodności, a wszelką wątpli
wość co Jo zezna a drugiego świadka 
Ernsta należy uważać za stanowczo 
wykluczoną.

Gdy się ministrowie procesują.
Budapeszt. Od tygodnia toczy sie 

rozprawa ministra Polony tego przeciw 
Lengyielowi o obrazę czci, ponieważ 
ten ostatni zarzucił oskarżycielowi 
różne nadużycia i riehonorowe postę
powanie. Obrońca Lengyiela przedłożył 
'wczoraj trybunałowi do odczytania li
sty, maiące dowieść, ze Polonyi zaj
mował się między innemi wyrabianiem 
koncesyi na domy publiczne, i utrzy
mywał stosunki z handlarkami dziew
cząt.

Najszybszy parowiec.
Londyn. Spuszczono tu parowiec 

wojenny „Indomptable", którv podczas 
próbnej jazdy robił 28 węzłów na go
dzinę, czyli, że przewyższał szybkością 
osobowy pociąg. Jest to więc najszyb
szy parowiec na św.ecie.

Hakata się wściekła.
Poznań. Rady miejskie gmin Herne, 

Barkau i Horshausen (w Westfalii) 
ucnwaliły „porządek pogrzebowy1', za
kazujący umieszczania napisów polskich 
na grobach polskich.

Zbojkotowany uniwersytet
Zagrzeb. Ponieważ studenci tutej

szego uniwersytetu z pov'oJu błachej 
przyczyny ogłosili strejk generalny, re
ktorat na miesiąc maj zamknął uniwer
sytet. Studenci odbyli wobec tego wiel
kie zgromadzenie, na ktćrem namiętnie 
uderzano na bana Dar Raucha, miano
wicie z powodu spensyonowania kilku 
uniwersyteckich profesorów, a nastę
p n i 800 studentów' zobowiązało się 
słowem honoru uniwersystet zagrzebski 
na zawsze opuścić. Odnośna rezolucya 
zawiera do tysiąca podpisów'. Utworzył 
się komitet, który, .pomaga studentom 
do przeniesienia się na inne wszech
nice.

Napad rabunkowy na pociąg.
Piltsburg. Na pociąg ekspresowy 

Nowy Jork, Saint-Lcuis (Missouri) ko
lei Pensylwańskiej, jeden z najważniej
szych i najszybszych pociągów, który 
wozi zazwyczaj wielkie sumv pienię
żne z Nowego Jorku do miast zacho
dnich, napadli bandyci. Związali oni 
urzędnika pocztowego, zatkali mu 
usta i zapomocą sygnałów alarmowych 
spowmdowali zatrzymanie pociągu, po
czem, zabrawszy 4 worki z pieni ądzmi, 
wyskoczyli. Wysokość zrabowanej sumy 
nie jest leszcze wiadoma.

Profesor Lówl zginął.
Salzburg. Bawiący tu na feryach 

profesor uniwersytetu czerniowieekiego 
dr. Lówl udał się wczoraj na wycie
czkę na Gaisberg i dotychczas me wró
cił. Zachodzi przypuszczenie, że z po- 
w'odu gwałtownego deszczu uległ ja
kiejś katastrofie. Wysłano w  góry eks- 
pedycyę ratunkową, jak dotąd bez 
skutku.

Sprzysieżenie na króla Manuela.
Lizbona. Pewien szewc zeznał, że 

prezydent Macedo Braganza ofiarowy
wał mu 100.000 reisów, jeżeli rzuci 
bombę pod powóz królewski. Braganza 
skonfrontowany z owym szewrcem uległ 
arakowi apoplektycznemu. Sąd, który 
pocztitkowc Braganzę aresztował, w y

puścił go znów na wolną stopę. Dzien
niki repubb kańskie zapewnie ją, ze Bra
ganza padł ofiarą intrygi nieprzyjaciół.

Zatonięcie okrętu.
Nowy Jork. Według wiadomości 

z Tokio, okręt japoński „Matsumaru* 
zatoną! wskutek eksplozyi amunicyi 
141 osób, między niemi kilku oficerów 
z załóg., wynoszącej 400 ludzi, urato
wano. Na okręcie znajdowało się 58 
kadetów, między nimit synowie mar
szałka Oyamy, których dotychczas brak. 
Ogółem brak 260 osob. Prawdopodo
bnie utonęły.

Szach rozpustnik.
Teheran. Jeden z perskich stołe

cznych dzienników przyniósł niedawno 
skandal czne reweiacye o życiu szacha 
i o uprawianej przez niego rozpuście 
Szach zaskarzyl go o obrazę czci i one- 
gda.i miała się odbyć rozprawa. Oska
rżony redaktor ofiarował dowód pra
wdy na swoje twierdzenie, który sad 
dupuścil)-w obec czego szach cofnął 
oskarżenie. (Jeszcze przed rokiem 
a więc przed nadaniem kcnstytucyi, 
szach byłby kazał z takiego redaktora 
skórę złupić, wyprawić na pergamin, 
i na niej posłałby dziennikowi swroje 
sprostowanie !).

Perskie awantury
Teheran. Dymisya gabinetu, p-zy- 

jęta przez szacha, wynikła z powoau 
braku funduszów na zapłacenie zale
głych gaż wojskowych i urzędniczych.

Tebrij. W  mieście granicznem 
Maranda ludność nie chciała wpuścić 
nowego gubernatora do miasta. Przy 
szlo do bójki z ludźmi gubernatora 
Kilka osób zabito.

Teheran. Z kilku miast, m;ędzyv 
innemi z Urmii, donoszą, ze dnia 28, 
z m. Kurdowie zniszczyli wiele wsi. 
wyrżnęli przeszło 2000 ludzi i zrabo
wali ich mienie.

Otwarcie parlamentu portuga'skiego
Lizbona. Wczoraj w rocznicę za

prowadzenia konstytueyi, odbyło się 
otwarcie Kortezów przez króla Manu
ela. Drogę, która król przejazdy ał, zam
knęły szpalery wojska. Król odczytał 
oręozie, w  którem wspomniał o zamor
dowaniu króla i następcy tronu, nakie- 
ślił położenie Portugali., podniósł w 
końcu zniesienie dyktatorskich zarzą
dzeń i uznał konieczność rewizyi kun 
stytucyi i wynania nowei ustawy wy
borczej.

Konipromitucya hakaty.
Poznań. „Pos. Tageblatt" ogłosił 

oświadczenie urzędowe, że wiadomość1 
o wyrokach śmierci, nadesłanych rze
komo rozmaitym urzędnikom niemie
ckim, są pozbawione wszelkiej podsta
wy. Z oświadczenia tego wynika, że 
nie otrzymano żadnego takiego pol
skiego listu i że wiadomość o pogróż
kach polskich jest wymysłem haka- 
tystów.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 w.ersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya n ie b ie r ie  od pow iedzia ln ośc i

z n a t a t f e  b  endzień św ież?
® poleca

ulica Teatralna 8. J 
ftaś&fcłfl 00. Jezuitów) |

Dr. K .  PodlewskI
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje d'a kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i oa 3—5. Lwów, ul. Aka

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120
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K ą c i k  j ę z y k o w y .
Powinniśmy właściwie dać tytuł: 

.Poradnik językowy", ale popełnilibyś
m y!poniekąd kradzież literacką, pod 
• akim bowiem tytułem wychodzi mie
sięcznik, poświęcony sprawom czysto
ści naszego języka.

„Poradnik" ten, redagowany i pisany 
pi zez speeyanstów, powinien się znaj
dować w  rękach każdego miłośnika 
■ęzyka i każdego pragnącego dobrze 
pisać po polsku. Ale „Poradnik", z na- 
tury rzeczy, jako pismo specyalne, nie 
aochodzi do warstw szerszych. A  błę
dy językowe się mnożą, a unikać ich 
jest obowiązkiem, bo „niedbalstwo języ
kowe (słowa L. Rydla) jest grzechem 
przeciwko narodowi i przeciw jego 
i rzyszlości” .

Chcąc przyczynić się do wyple
nienia tych błędów, będziemy w  „Stra
ży Polskiej” stale prowadzili dział: 
..Jak mówić i pisać nie należy” , Po
mieszczać w  mm Dęóziemy błędy naj
częściej spotykane w mowie i piśmie. 
Dziś dajemy pierwszą ich wiązankę.

«  *
*

„Przysługuje", błąd zrodzony w  Ga- 
licyi, a dziś w  całej Polsce rozpo

wszechniony. Poprawnie powir.no się 
mówić i pisać: siuży. A więc służy 
mi prawo, a n ie : przysługuje mi 
prawo.

Cesarz Austryi, biskup Paryża, 
książę Bułguryi i t. d. błędy powstałe 
z form języka niemieckiego i francu
skiego. Po polsku używa się przymio
tnika : Cesarz austryacki, biskup pary
ski, książę bułgarski.

Wyszkolony, germanizm, ma ozna
czać takiego, który się w  czemś ćwi
czył, w  coś się wprawni, posiada w 
czemś biegłość i t. d. — a więc pi
szmy : wprawny, biegłj, wyćwiczony.

Mam słusznie —  geimanizm Po
winno się mówić ; mam słuszność.

, Wymogi, obrzydliwy nowotwór, 
zamiast: wymagania.

Możemy wprawdzie rozchodzić się 
na ulicy, ale po polsku nie m oże: 
rozchodzić mi się o cos. Powinno się 
mówić: idzie mi o coś, chodzi mi 
o coś.

Zabawa tańcująca, wieczór tańcu
jący. Czy widział ktc zabawę, któraby 
tańcowała, lub wieczór, któryby puścił 
się mazura? Powinno się mówić: za
bawa taneczna, albo z tańcami, —  jak 
również: wieczór taneczny, Iud : z tań 
cami.

Podobnego rodzaju błędem jes t: 
miejsce stojące lub siedzące, bo miej

sce ani stoi ani siedzi; można mieć 
tylko miejsce do stania, lub do siedze
nia. Wogóle miejsce w  wielu... miej
scach jest... nie na miejscu. Tak np. 
piszą błędnie: spotkanie nie m:ałc miej
sca lub: wypadek miał miejsce, kiedy 
po polsku naieży m ów ić: „spotkanie 
nie odbyło się“ , a wypadek „zdarzył 
się;‘ lub „zaszedł".

„Zyskał rozgiOS w  latach pięćdzie
siątych zeszłegc v ieku". Błąd, bc mógł 
ów ktoś zyskać rozg.os iylko w  piątem 
dz.esięcioieciu.

„Wstydziliśmy się przed nimi“  —  
germanizm. Po polsku można się tylko 
,,kogo“  wstydźić, a więc wstydziliśmy 
się ,,ich“ .

„Skreśli! w  rachunkach dwie po 
zycye“ . Powinno b yć : wt mazał lub 
wykreślił z rachunków. Skreślu pc pol
sku znaczy tylko: napisać: Można więc 
skreślić czyjś życ.orys itd.

„Należy oddać (zugeben) sprawie
dliwość" —  germanizm. Po polsku: 
przyznajemy sprawiedliwość.

„Najbardziej niejasnem było oświad
czenie Dyrekcyi...", „wypadki tesątem  
dziwniejszymi", „najtrwalszem jest u- 
czucie nienawiści" itd. Wszędzie tu są 
błędy gramatyczne, ponieważ orzecze
nie przymiotnikowe (imiesłowowe) mu
si się zgadzać z podmiotem w  przy
padku, a w ięc : niejasne oyło, tern 
dziwniejsze, najtrwalsze jest itd.

„Autor zdradza talent” . Możn.i 
zdradzić przyjaciela, kraj, tajemnicę, 
ale któżby mógł i ktoby chciał zdra
dzać swoje zdolności. Jestto germanizm 
(verraten). Należy pisać: autor poka
zuje lub wykazuje talent, dowodzi, że 
ma talent, la k  samo nie zdradzajmy 
szlachetności uczuć, skromności i t, d., 
bo one na zdradę me zasługują.

„Mieszkanie do wynajęcia od za
raz” . Trudno zrozumieć, sKąd się to 
wzięło. „Od” jest przyimkiein, więc 
może stać tylko przed rzeczownikiem 
(zaimkiem), którym rządr i Chiońmy 
się od owego „od zaraz” jakoazarazy.

„W  półroczu latowem odbywać 
się będą wykłady” —  błąd zrodzony 
w  Wielkopolsce. Powinno być w pół
roczu letniem.

„Fuzya stronnictw" —  czemu r.ie 
armata ? Wszak mamy na to wyraże
nie Zlanie się, połączenie

„Reszlująca kwota” . Po polsku, 
pozostała kwota.

„Wypisać fortepian, książkę" i t. d. 
rusycyzm. Należy mówić : sprowadzić
lub zamówić. Strai l ’olsk(..
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l i R S B U E  O ^ Ł C S Z E H J A
po 4 hal«N| od wyrazu.

Hiju ołoje: w ogloAzeiiie JIO Halerzy.

Kupir większy majątek. 
Dokładne opisy uprasza 
się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego Bojary, po
czta Dob'0-lany. Pośre
dnictwo wykluczone. 20

5 lub 6 pokoi partero
wych, obszernych z 2 

wchodami ulica Łycza
kowska 1. 21, do wynaję- 

>57cia.

Pokój kawalerski, obszer
ny, słoneczny, na I p. 

do wynajęcia, ulica Ły
czakowska 21. 256

ofepian huńię krótki, 
poiedyńczy — tan., do 

nauki. Ulica Łyczakowska 
103. 260

to dopomoże pewnej 
IH eleganckiej d a m i e  
do ukończenia nauki śpie
wu. Łaskawe zgłoszenia 
do Adminism. „Gońca", 
pod „Ma^za“. 241

^anny współlokatorki,
1 poszukuje samoistna 
panna do wspólnego za
mieszkania z nią. Pokój 
ładny zaciszny — czvnsz 
nie drogi. Zgłoszenia du 
Adir.inistracyi „Gońca", 
ul Zimorowicza 17, pod 
„Współlokatorka". 238

Bryndza- Senna
najlepsza i najtańsza tyl
ko w karidla LEONARDA 
SOLECKIEGO, Lwów, 
Batoregc 2._______  161

Fortepiany, P i a n i n a !  
Harmonium 1 w najwię
kszym wyborze i po 
nizkięh. cenach poleca 
dari Śliwiński, przy ul. 
Ko, sernika 13. 51

jp oszukuje się zaraz do
i sprzedaży nabiału oso
bę w średnim wieku za, 
kaucya. — Poste-restante 
L\uiw.'N. N. 265

postukuję 3 pokoje z ku
li chnią na przedmie
ściu, przy tramwaju, sło
neczne, suche, z i igi odem. 
Zgłoszenia: P. GAWĘDA 
ul. Królowej Jadwigi 21.

t a n g r e t

z dobremi śwa- 
W? dectwami zosta

nie przyięty. — 
Wiadomość tylko przeu- 
południem w Redakeyi 
j,GOŃCA" ulica Zi
morowicza 17-

Mleczarnia
w śródmieściu z powodu 
w y j azd u korzystnie Jo 
sprzedania. — Wiadomość 
w Administracyi „Gońca ‘ 
Zimorowicza 17 196

(gmchurska akuszerka 
J  mieszka ul. Kochanow
skiego 11. 212

" Ferdynand
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towarów modnych 
LWÓW 137 

UL, HALiCKA 1. 20 
poleca najmodniejsze 
P a ra s o l i : i  £- l ic a  

r o s ie  O K o łn ie 
rz  o ;V i -S H ra  ira  tft€ 

P o ń c z o c h y  
da nisl.-ie i d z ie c . 
K ek a io  tamki 
rape-sEKsa ,, f r it tn i i  
O o i w*et y b r  it ńs Ci
i i  a i /«• i  b i ■ithśi l i >>. 

i J c tlw a bn e.

Wszelkie dodatki do 
krawieczyzny 

po nujniższ. cenach.

Chrzanu grubego kupuję 
w różnych ilościach. — 

Zgłoszeris Teliczek, ulica
Akademicka 14. 250

Buhajek berneńskiej ra
sy, dziewięciomiesię

czny ,£-st do zbycia. 29-go 
Listopa, również berneń
ska krowa ze stajen rn- 
dowieckich. 278
40 letnia osoba poszuku- 
u v  je posady jako gospo
dyni domu ao starszego 
kawalera lub wdowca. — 
Zgłoszenia do Administr 
„Gońca" ul Zimorowicza 
17 pod „Wuowa". 277

SINGERA
Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po
danym znakiem rc i- 

pozuać można:

Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie maję innego celu. 
jak przez nadużycie 
nazwiska ..SINGER* 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom. ty’ko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i 
c znośc i .

ą l N G E R  C s .
Akcyjne Towarzystwo 
ma s z y n  do szycia
Lwów. pl. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

ftowośó w&dawnicba I
Adam a D ^ r w a l s k i e g c - S t e n y  dramafyszsis ^

119

poleca i dostarcza 
do mieszkań

męczarnia
Przeworska

Lw3w, Polne 25.

Znauu Firma 
we Lwowie :

l»  h. ['aufi.i:r
ulisa Sobieskiego 10
poleca swoje wyroby

S z c z 8 ? l ia r s E i> e
i w  ten zaw óć wchoJ. ące 
artyKuły po  jak najp izystę- 
pnie,szych cenach. Zakłady; 
k lasztory, szko ły itn. o trzy 
m ają przy więk: .  eh zam ( 
w ietnaeh upust. Zam ów ie
nia _ prow incyi odwrotn ie. 
102

rryzyersKO- 
!^ p 6 r i& rs fc u g B

pod Firm ą §

k faiagsH
plac Bernardyński 1.3

lesard
'plac Akademicki 1.1. 

Ś n ltia n ta ,e u iz d y , kalseye. P iiiad  
3 aotriwj: po rep większe ’4, 
iiiiiejrs 0zJ. mifsięc.nis. 1504

3 poleca się de wykonania
3 wszelkich" robói perukar- 
5 skłuli, męskich i damskich 
1 z  włosów -raw dz.w yc1!,
1 oraz w ie lk i dobór PKS-UK
2 TEATRALNYCH!. :: SKŁAD

P E R F U M E R Y 1
j francuskich I angielskich, 
j  Ceny nadzwyczaj nizkie.

u w

kamienne tanio do nabycia. — 
Lnów, Łyczakowska 10J. 184

&  esi

u  y  I I  [i i  y

je

m

Lwów, ul. Sykstuskź? 23,
po eca światowej sławy i.AMA PUCHA w Gracu
Wozy motorowe. Rowery motorowe. Ro
wery' Specyalny dział do naprawy rowe
rów i maszyn do pisania. Fabryczne ni
klowanie i emaliowanie. Zakład elektro
mechaniczny. Instalacya swiatłr elektrycz
nego, telefonów, gromochro"ów i cfzwdn ■ 
kćw eicktrycznych. Sk->ad maszynek eiek- 
trycznycn do celów leczniczych. Skład 
rraszyn Jo pisania i przyborów. 86

Kr.

6L

J  ti 'tfcSaŚŁźiiW'

Do ns.Lyuia ms w s ^ s f t M  te lęgarn i& cli.
Nakładem księgarń. Bruggcra 

w Ta-nonolu

s m m  e i ^ i s s f i g
□  NAPADÓW. MORDÓW, GWAŁTÓW, KRADZIEŻY Q

□  I ROZBOJÓW POuECAM OSOBOM PRYWAT- 
NVM INGTYTUCYOM, ZAKŁaDOM  I URZĘDOM -

□  DO .WŁASNEJ OBRONY PO ZNIŻONYCH CENACH Q

n

,SSS7ETY,SZTYLETi

L r t S K I  
N O Ż E

zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k-js*an 13 do 25 i/gozfłłic-Aro 
bez względu na płeć, wiek lun oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela

H f  Przedsiębiorstwa fabryczne wyrobów!

C. K.
SPRZEDAŻ 
WSZELKICH 
GATUNKÓW

P R O C H U
I PATRONÓW 

Z PROCHEM BEZDYMNYM 
OGROMNY WYBÓR 

BRONI MYŚLIWSKIEJ. 
NOWOŚĆ 1 

DU3ELTÓWKI SCHÓNAUERY

J R E C O R 0 ”
PO 190 KORON. 

NAJLEPSZE PATRONY, FL03ERTA 
Z MARKĄ ,,Ż0ŁĄD 2“  POcECA j

BOKERY, LASKI ZE 
SZTYLETAMI. 
PAŁASZAMI l 

GUMAMI 
LASKI DO 

STRZELANIA

NAJNIŻSZE 
CENY.

«r ?? n ^ *a ?r n? | = ^ o  = gK c
- o t , -  c

4 e l “ J  
l E l s S i Ł a f -  * *

■ .S Z r!iJ °00 _m are iL

zagranicznych

B tjłcch ^e pi* 
iScbrą:ka

nią KESBATĘ
Ceylońską— ten 
nie zawiedzie się 
żądając h2rbatę 
Darling z Rączką 
po K T30 za V* 

funta, wyporną zaś jest 
Gonar po K T70 z Maga
zynu Ju.msza Grossego 
w Krako wie, Rynek 34. 308

L
"ib:.svjszy us*Jom

X m i L m  M T ¥ S T B-^ ra F IO Z fi¥

* e *3  ^ 
n  <3 trykotcwych we Lwowie, ul. Koii.jtaoU

CS; W E LWBWIE. s 
&  KQp£:Rii:s:Aa

S M

’W f ^ S U ]
W S g P

l 'ćsóh»
^  51L. TBAŁtJ J-i Ha-

S K Ł iR B  RfliBaj © 
L ^ y T £ L ? ¥ S  5 & h p f T . l3 W

!c M k \  pelaea  sio do / ^
' s. t łsz3 c 2̂ w

wykonuje artvslycznie. l.lisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla iluslracyi książek, 
dzienników, anonsów, cenników i t. p.

|H s^ © T O 0 ¥ S S iC 0 S im F ® ll 
A U T O T Y P iA ,  F 0 Y C -

L B V «iL * i.t j# iY i®  i ł  :s s: si : :
Ś W B A T Ł O D R U K

Przez zaprowadzenie najnowszych aparatżw , oraz 
znaczne powiększenie niego zakładu, wszelkie po
wierz jne ranie roboty wykonuję z najw iększą Jre- 

cyzyc; po cenach nade; m zysteonych  
ZtV5 w , kluczających w sre lkąko rK u rcn cyt.

EówaSoż e,Łei«M»sję na teJcsśsy zarc^d

i  G P 0 3 H C K & E E &  ^ ^ !k - . " Ą 8

Genyzntiżne ś® nHijftałyuii
fl. kfiiL, a niianswicie: 

za 6 sztuk fot ;sr .fij ijaiii-
w, nstowycli tyłku S ktr.
P  za S sztuK fktdgraftj mży-
| tetsycli tylko 3 Lr.

&  za 6 sztuk IS fe jr t łf ij  sita- j
S j . .  syjnych iy i je  3 nor.

D » | t a j o  sszo ik ia  z i ! j « i a  
gruptaiilcŁUi i [icwiększBiila 
na najlapczyiii u sa te ryu la .:: 

Tęlelon Nr. 59.

Zmiana pomieszkania! 
ftancelarya adwokacka 

mecenasa
i ^ a j e r c E h i s g c

znajduje si^abecnis ul. 
Ropemika17, i. piętro.

Ul. HALiCKA 21
k Z rozDiórk: kamie

nicy 2-piątrowej 
i oficyr dospe^c ■ 

an.a materyał 
oudowlany: ka 

mień futidarn.enfowy— 
cegła, belki deski, kro
kwie, drzwi, futryny, 
okna itp. Por.ale skle 
po.ve, piec I kuchnie 
kaflowe.— Wiadomość 
na miejscu. 188

potaniał
tylko w riar.dlu 

LEONARDA 

S O L E C K IE G O  w!
Lwowie, Batorego 1.2.

fSSSswsss1ŁyBjfiggaa aa*̂
Zmiana lokalu!

Magazyn i 
Pracownia

(§    pod Firmą

R . C : l t e r i § p
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mikoiascha 5

Zmiana lokalu!

PPIERWSZY W Y 
RÓB K R A JO W Y

luksusowych damskich i 
męskich. Największy wy
bór w setnych kolorach 
po najtańszych cenach. — 
Popierajcie swoicn! je 
dwabie, francuskie i wło
skie — najlepsze gatunki.
K E S S L E R  J  LW Ó W  
ul. Akademicka 18. 248

■ PRACOWlilA > 
RySlNlKARSKA

POD FIRMĄ

sznoyaira s
■ a KO^CIY^SKI

Lwów. pl. Bereardyśski 3

pcleca broń inyiliwsiii 
wszelkich sy stBmów.Rf- 
peracyę ocMitsczBia się 
po cenach aajtańszych.

t ujii
sm ssm B B SESs^B B B m ssm am ssss^aaaB am

M  i  maja
najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 ciągnień ir.a 
grupa złożona z 5 losów:
1 włoski Cze**w.Krzyża 
1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węg Bazylika •
1 serbski 10-fr.
1 węg. Josziv 
Cena 170 Kor. 34 rat po 
5 Kor. — Pierwsza rata 

zpn. 7 K 50 h
P r a w o  g r y  już przy

ciągnieniu 1. maja!
Pierwsza rajta zpn. 7 Kor. 
50 hal., dalsze po 5 Kor. 
Czeki pocztowe na prze

syłkę rat bezpłatnie.

we Lwowie
i

ul. Kopernika 5
OJDowiedzialiiy redaktor: Stanisław Brandowski. Wydawca Stanisław ToKaiski Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządom Józera Ziembińskiego.


